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UROCZYSTOŚĆ 
ZESŁANIA DUCHA  

ŚWIĘTEGO

Q cja

Z D ziejów  A postolskich  
(2,1—11)

Gdy nadeszły dni Zielonych Św iąt, 
byli w szyscy razem  na tym  sam ym  
m iejscu. I  sta l s ię  z nagła z nieba 
szum, jakby nadchodzącego w ichru  
gw ałtow nego i napełn ił cały dom, 
gdzie siedzieli. I ukazały się im  roz­
dzielone języki na kształt ognia który 
spoczął nad każdym  z nich z osobna.
I w szyscy napełn ien i byli Duchem  św . 
i poczęli m ów ić różnym i językam i, ja ­
ko im  Duch Św ięty  m ów ić daw ał. A 
przebyw ali w  Jerozolim ie Żydzi, lu ­
dzie ze w szystkich narodów, które są 
pod niebem . Gdy tedy rozległ się ten  
szum, zbiegło się  m nóstw o ludzi i 
osłupieli, bo każdy posłyszał m ów ią­
cych ich sw oim  językiem . Toteż zdu­
m iew ali się  w szyscy i m ów ili zdzi- j
w ien i: Czyż ci w szyscy, którzy m ó­
w ią, n ie  są G alilejczykam i? Jakże 
w ięc słyszym y i to każdy z nas sw ój 

t w łasny język, w  którym  się  urodziliś­
m y? P artow ie i M edow ie, Elam ici i 
m ieszkańcy M ezopotam ii, Judei i Kap- 
padocji, Pontu i A zji, Frygi i Pam filii, 
Egiptu i ziem  libijskich, leżących koło [
Cyreny przybysze z Rzymu, Żydzi też i
i prozelici, K reteńczycy i A rabow ie — 
słyszeliśm y ich m ów iących w  naszych  
językach o w ielk ich  spraw ach Bożych.

WANGEUA
w edług św . Jana  

1 (14,23—31)

Onego czasu rzekł Jezus uczniom  
sw oim : Jeśli m nie kto m iłuje, będzie 
przestrzegał nauki m ojej i Ojciec mój 
um iłuje Go i przyjdziem y do niego 
i przebyw ać u niego będziem y. Kto 
m nie n ie  m iłuje, nauki m ojej nie  
przestrzega. A  nauka, którą słyszeliś­
cie, n ie  jest m oja, ale tego, który  
m nie posłał, Ojca. To w am  pow ie­
działem , w śród w as przebyw ając. Lecz 
Pocieszyciel, Duch Św ięty, którego 
Ojciec pośle w  im ię m oje, On w as  
w szystk iego nauczy i przypom ni w am  
w szystko, cokolw iek  w am  pow iedzia­
łem . Pokój zostaw iam  w am , pokój 
mój daję w am , n ie  jako daje św iat, 

I Ja w am  daję. N iech się  n ie trw oży  
serce w asze, ani się  n ie  lęka. S łyszeliś­
cie, żem  Ja w am  pow iedział: Odcho­
dzę i przychodzę do w as. Gdybyście  
m nie m iłow ali, za iste radow alibyście  
się, że idę do Ojca. Bo Ojciec w iększy  
jest n iźli Ja. I teraz pow iedziałem  
wam , zanim  się  to stanie, abyście, 
gdy się  stanie, uw ierzyli. Już o w ielu  
rzeczach w am  m ów ić n ie  będę. Nad- 

' chodzi bow iem  książę tego św iata, 
lecz n ie  ma on nic w e  m nie. Ale, że­
by św iat poznał, że m iłu ję Ojca i jak  
Ojciec m i rozkazał, tak czynię.

— .■ 
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W ielka  ro d z in a  K ościołów  k a to lick ich  ob­
chodzi dz is ia j p am ią tk ę  Z esłan ia  D ucha 
Św iętego . W  d n iu  Z ielonych  Ś w ią t Jezus 
u w ie lb iony  z rea lizow ał d an ą  aposto łom  
ob ie tn icę : „G dy odejdę, p rzyś lę  w am  D ucha 
Pocieszycie la”. Po  sw oim  zm artw y ch w s tan iu  
p rzy p o m n ia ł tę  zapow iedź s łow am i: „Z o stań ­
cie w  m ieście, aż o trzym acie  Moc z w yso­
kości” . U roczystą  rea liz ac ję  ob ie tn icy  op isu ­
je  czy tany  dzis ia j f ra g m e n t D ziejów  A po­
sto lsk ich , a w  streszczen iu  po d a je  s tro fa  
s ta re j p ie ś n i:

„Duch Ś w ię ty  w  ogniu  zs zed ł na u czn iów
Jego,

da jąc im  ję z y k  narodu  w szelk iego ,
K tórego  z  w ie lk im  w ese lem  przy ję li, n a u ­

kę w zię li."

N auką, ogniem , tch n ien iem  D ucha Bożego 
ży je  ch rześc ijań s tw o  przez  w iek i i żyć b ę ­
dzie do ko ń ca  dziejów , bo D uch ten  jes t 
P rzy czy n ą  sp raw czą  w szelk iego  życia, jes t 
sam ym  Życiem . M yśli te  co raz  śm iele j w y ­
ra ż a ją  w y b itn i teologow ie, kaznodz ie je  i k a ­
techeci, u w aża jąc  w id z ia ln e  p rzy jśc ie  D ucha 
n a  A posto łów  w  W ieczern iku  jako  n a ro d z i­
ny  K ościo ła C hrystusow ego, a  nasze czasy 
o k re ś la ją  m ian em  epoki D ucha Św iętego. Są 
ludz ie  w ierzący , k tó rzy  m a ją  ob iekcje  co do 
ta k ic h  sfo rm u łow ań . S ą n a w e t tacy , k tó rzy  
w  D uchu  Ś w ię tym  w idzą  jed y n ie  siłę  czy 
d z ia łan ie  Boga, a  n ie  żyw ą Osobę. C zynią to 
w  obaw ie, by n ie  podw ażyć ab so lu tn e j je d ­
ności S tw órcy  i P an a . J e s t  to  je d n a k  p ło n ­
n a  obaw a, a n ad to  n iezgodne z O bjaw ien iem  
rozum ien ie  D ucha Św iętego, k tó ry  je s t p rz e ­

cież D uchem  O jca  i D uchem  S yna  w  n ie ro ­
ze rw a ln e j jedności T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j.

O życioda jnym , s tw órczym  d z ia łan iu  D u­
ch a  Bożego w iedzie li ju ż  n a tc h n ie n i P isa rze  
S ta rego  T estam en tu , gdy uczyli, że n a d  ocea­
nem  w ód o k ry w a jący m  rodzącą  się ziem ię, 
unosi się D uch Boży — T ch n ien ie  życia d u ­
chow ego i fizycznego. N ie m a ją  w ięc rac ji 
ró w n ież  ci, k tó rzy  d u ch a  p rzec iw s taw ia ją  
m a te rii, czyniąc z n ich  w rog ie  sobie p ie r ­
w iastk i. M a te ria  je s t dz ie łem  B oga i ju ż  z 
te j ra c ji je s t czym ś n ie s ły ch an ie  w sp a n ia ­
łym . T a  m a te ria , w  n a jw yższym  s tad iu m  
sw ojego rozw oju , uzy sk a ła  p ierw szy  stop ień  
u d u ch o w ien ia  p rzez  p rzy jęc ie  p ie rw ia s tk a  
stw orzonego  n a  ob raz  i podob ieństw o  Boże. 
S ta ło  się to  w  człow ieku. G eniusz Boży w y ­
raz ił tę  p ra w d ę  jak że  w zniosłą , p rzez  p la ­
styczny  o b raz  zrozum ia ły  n a w e t d la  p ro s te ­
go u m y słu : „I u lep ił Bóg człow ieka z m ułu  
ziem i i tc h n ą ł w  jego n ozd rza  oddech  życia 
i ta k  s ta ł się człow iek  is to tą  żyw ą” (Rdz 
2,7).

Szczyty z łączen ia  D ucha  z m a te r ią  doko­
n u ją  się w  chw ili W cielenia, czyli p rz y ję ­
cia  przez S y n a  Bożego lu d zk ie j n a tu ry . S ta ­
ło się to za sp ra w ą  D ucha Ś w iętego i p rzy ­
zw olen iem  ziem sk ie j n iew ias ty , N ajśw iętsze j 
M ary i P an n y . Od te j chw ili Jezu s C h ry s­
tus, Syn B oga i Syn  M ary i, s ta ł się w iecz­
nym  dow odem , że m a te r ia  n ie  je s t dz ie łem  
złego d u ch a  i w  ludzk im  ciele  godna je s t 
w iecznej chw ały . Tę, jak że  rad o sn ą  d la  nas 
p raw d ę , p rzeżyw aliśm y  siedem  tygodn i te ­
m u, w  Ś w ięto  W ielkanocy. D uch Ś w ięty  s ta ł 
się d la  C h ry stu sa  T ch n ien iem  Ż ycia n a  zaw ­
sze, od n a ro d z in  po w ieczną ch w ałę  w  n ie ­
bie. D uch Boży n ie  od stąp ił od Z baw icie la

i n ie  o d stąp i n igdy, bo przecież  On stanow i 
is to tę  życia  Bożego.

U roczyste  teo fan ie , czyli w id z ia ln e  u k aza ­
n ia  się Boga, odbyw ały  się w y łączn ie  ze 
w zględu n a  ludzi, d la  naszego dobra . R ów ­
nież z tego pow odu p rzyszed ł D uch Św ięty  
w  P ięćd z iesią tn icę  Z m artw y c h w stan ia  C h ry ­
stusa . W cześniej z jaw ił się D uch Ś w ię ty  w 
postac i gołębicy  podczas ch rz tu  C h ry stu sa  
w  Jo rd an ie , by obecni — słysząc głos Boga 
O jca i w idząc  D ucha Św iętego  — m ogli 
ła tw ie j uw ierzyć że Jezu s z  N azare tu  je s t 
p raw d z iw y m  i jed y n y m  Synem  B oga — B o­
g iem  i C złow iek iem  w  jed n e j O so iie .

N asz M istrz  — św ię ty  M arek  — w łaśn ie  
od te j u roczyste j w iz ji T ró jcy  Ś w ię te j, k tó ­
rą  m ia ł szczęście og lądać J a n  C hrzcic iel 
i jego uczniow ie , rozpoczął zw iastow an ie  
E w angelii. S ta li czy te ln icy  hom ilii opa rty ch  
n a  k a tech ez ie  M ark a  E w ange lis ty  p a m ię ta ­
ją  tę  scenę. P a m ię ta ją  rów n ież  stw ierd zen ie  
św . M ark a , że D uch Boży pop ro w ad ził C h ry ­
s tu sa  n a  pustyn ię , gdzie  Z baw ic ie l toesył 
bój z sza tanem , pościł i m odlił się. O szczęd­
ny  w  słow ach  A u to r d ru g ie j E w angelii o g ra ­
n icza sw o ją  re la c ję  w yłączn ie  do opisywran ia  
dzieł M esjasza. N ie m a  w ięc m ow y o D uchu 
Św iętym . N ik t jed n ak , k to  uw ażn ie  i bez 
u p rzedzeń  czy ta  ko le jn e  zd an ia  M arkow ego 
Dzieła, n ie  pow ie, że n ie  odczuw a się obec­
ności D ucha Św iętego  w  k ażdym  czynie 
Z baw icie la . Sw . M arek  n a jp ie rw  opow iada
o cudach  Jezu sa  C hrystu sa , a  dop iero  póź­
n ie j p o s ta ra  się o p rzek az  tre śc i boskiej 
nauk i. T am  rów n ież  podziw iać  będziem y 
p e łn ię  jedności S yna  z O jcem  n ieb iesk im  w  
D uchu Ś w iętym . Jedność  um ysłu  i w oli, 
jedność  słow a i dz ia łan ia . Ta jedność d a w a ­

ła  m oc czyn ien ia  cudów  C hrystu sow i jako  
C złow iekow i. P ie rw szy  rozdzia ł E w angelii 
M arkow ej kończy się opisem  kole jnego  c u ­
d u : „P rzychodzi do Jezu sa  tręd o w aty , p a ­
da  n a  k o lan a  i w o ła : Je ś li chcesz, m ożesz 
m n ie  oczyścić! Jezu s  u litow aw szy  się w y c ią ­
g n ą ł rękę , d o tk n ą ł go i m ów i m u : Chcę, 
bądź oczyszczony! I za raz  tr ą d  zn ik n ą ł z 
jego c ia ła  i zosta ł oczyszczony. I o d p raw ił 
go, z ag raża jąc  su row o  słow am i: U w ażaj, n ie  
m ów  n ic  n ikom u, a le  idź, pokaż się k a p ła ­
now i i złóż o fia rę  za  oczyszczenie, ja k ą  n a ­
kaza ł M ojżesz im  n a  św iadectw o . O n zaś 
w yszedł, zaczął to  rozgłaszać, i rozpow iadać
o ty m  w y d arzen iu , ta k  że Jezu s n ie  m ógł 
już  ja w n ie  w ejść  do m iasta , a le  p rzebyw ał 
poza n im  n a  m ie jscach  pustynnych . I  zew ­
sząd p rzychodzili do N iego” (1,40—45).

C hry stu s  dokona ł ko le jnego  uzdrow ien ia . 
Tym  razem  z choroby, k tó ra  jeszcze w  n a ­
szych czasach, po d w u  ty s iącach  la t  od 
tam tego  w y darzen ia , je s t p ro b lem em  d la  
m edycyny. W p raw d zie  już n iek tó re  rodza je  
trą d u  d a ją  się leczyć, a le  n a  c ie rp ien ia  m i­
lionów  tręd o w a ty ch  n a d a l n ie  m a ra tu n k u . 
A cho roba  ta  je s t bardzo  p rz y k ra  d la  c ie r­
p iącego n a  n ią  i d la  o toczenia. O tw arte , 
cuchnące  i ro p ie jące  ran y  rozs iane  albo 
o b e jm u jące  ca łe  cia ło  cz łow ieka sp raw ia ją , 
że ty lko  bardzo  o d po rn i ludz ie  m ogą znosić 
bez obrzydzen ia  w idok  tak iego  n ieszczęśn i­
ka. Jezu s u zd ro w ił p roszącego n ęd za rza  m o­
cą sw ego D ucha : „C hcę” bądź oczyszczony!” 
A le i tręd o w a ty  zasłuży ł n a  cud. U m iał p ro ­
sić: „P an ie , jeśli chcesz” ! N ie żądał. P ro s ił 
z p o k o rą  i nad z ie ją . To by ła  m o d litw a  zgo­
d n a  z D uchem  C hrystusa .

Ks. A. B.

N um er oddano do sk ładu  18 m a ja  1988 r.

„Chcę, bądź oczyszczony "



Mowei: nie słyszeliśmy.
3  B  *

ie jest Dych

Podczas sw ej drugiej podróży 
apostolskiej — jak  relacjonuje  
autor D ziejów  A postolskich — 
przybył św . P aw eł do Aten, by 
rów nież m ieszkańcom  tego m ia­
sta głosić Chrystusa ukrzyżow a­
nego i zm artw ychw stałego; by 
opow iadać im  Ewangelię. Prze­
m aw iając zaś do zgromadzonego  
ludu na wzgórzu Areopagu, 
„rzekł: M ężow ie ateńscy! W idzę, 
że pod każdym  w zględem  jesteś­
cie ludźm i nadzw yczaj pobożny­
mi. Przechodząc bow iem  i oglą­
dając w asze św iętości, znalazłem  
też ołtarz, na którym  napisano: 
N ieznanem u Bogu. Otóż to, co 
czcicie, n ie  znając, ja w am  zw ia­
stu ję” (Dz 17, 22—23). I zaczął 
nauczać ich o Jezusie Chrystu­
sie, który dla nich — jako dla  
pogan — był rzeczyw iście „Bo­
giem  nieznanym ”. A chociaż w y­
siłk i A postoła n ie przyniosły po­
żądanego rezultatu, przecież 
„niektórzy m ężow ie przyłączyli 
się  do niego i uw ierzyli, a wśród  
nich rów nież D ionizy A reopagi- 
ta i n iew iasta , im ieniem  Dam a- 
ris, oraz inn i z n im i” (Dz 17,34).

P raw d z iw ie  „n ieznanym  Bo­
g iem ” m ia ł się okazać ró w n ież  
D uch Św ięty . B ow iem  w  czasie 
tej sam ej podróż}'- m isy jnej — 
ja k  zau w aża  św . Ł ukasz  — A po­
sto ł N arodów  ..przyszedł do E fe­
zu, a spo tkaw szy  tam  n iek tó ry ch  
uczniów  (Ja n a  C hrzcic iela), rzek ł 
do n ich : Czy o trzym aliśc ie  D u­
ch a  Św iętego, gdy u w ie rzy liś ­
c ie?” (Dz 19,2a). P y ta ł ich A po­
stoł, czy p rzy ję li sa k ra m e n t u - 
m ocn ien ia  w  w ierze  (b ierzm o­
w an ia) będącego dziełem  D ucha 
Św iętego. „A oni m u  n a  to : N a­
w e t n ie  słyszeliśm y, że  je s t 
D uch Ś w ię ty ” (Dz 19.2b). W ia­
dom ość ta k a  m u s ia ła  zaszokow ać 
św . P aw ła . Toteż, gdy  zosta li 
przezeń ochrzczen i (w cześniej 
p rzy ję li ty lko  ch rzes t pokuty),
„gdy P aw eł w łożył n a  n ich  ręce. 
z s tą p ił n a  n ich  D uch Ś w ię ty  i 
m ów ili językam i i p ro ro k o w a li” 
(Dz 19.6). P odobn ie  ja k  lud  je ­
rozo lim sk i w  dzień Z ielonych
Św ią t, rów nież  i oni doznali 
sk u tk ó w  d z ia ła n ia  te j O soby B o­
sk iej.

N ie będzie  chyba p rzesad y  w  
stw ierd zen iu , że i d la  w ie lu  
w spółczesnych  ch rześc ijan  je s t
D uch Ś w ię ty  „n ieznanym  B o­
g iem ”. M ogliby bow iem  po w ie ­
dzieć n am  w ie le  o B ogu O jcu
— Jego  n a tu rze , p rzym io tach  i 
dz iełach . Z n an y  je s t im  — go­
rze j, lub  lep ie j — Syn Boży, J e ­
go życie, n a u k a  i cuda. Je d n a k  
o D uchu Ś w ię ty m  byliby  w  s ta ­
n ie  pow iedzieć na jw y że j to, że
je s t on trzec ią  osobą T ró jcy  
P rzen a jśw ię tsze j. N iew iele  m o­
g libyśm y je d n a k  dow iedzieć się 
od  n ich o Jego  s to sunku  do 
św ia ta  o raz  o działalności w  K o­
śc ie le  i w  duszach  ludzkich . 
D latego n ie  będzie  chyba od rze­
czy. by  z o k az ji uroczystości 
Z ielonych Ś w iąt, p rzypom nieć  
n ie k tó re  p rzy n a jm n ie j frag m en ty  
n au k i o b iaw ione j, do tyczące D u­
c h a  Św iętego.

* * *

Duch Św ięty  (m ożem y się  o 
ty m  dow iedzieć z  każdego k a te ­
chizm u) jest trzecią Osobą Trój­
cy Przenajśw iętszej, praw dzi­
w ym  Bogiem  tak, jak Bóg Oj­
ciec i Syn Boży — Jezus Chry­
stus. N ad m ien ia  o ty m  w ie lo ­

k ro tn ie  o b jaw ien ie  Boże. T ak  
w ięc, podczas ch rz tu  C h ry stu sa  
w  rzece Jo rd a n  — ja k  zau w aża  
E w an g elis ta  — J a n  „ u jrz a ł D u­
c h a  Bożego, k tó ry  z s tąp ił (na 
Jezusa) w  postac i gołębicy i spo ­
czął n a  n im ” (M t 3,16). P o s ta ­
now ił Bóg rów nież, by ow oce 
o d k u p ien ia  w ysłużone przez m ę­
kę  i śm ie rć  B oga-C złow ieka, 
rozdz ie lane  by ły  p rzez  D ucha 
Św iętego. D ał tem u  w y raz  C h ry ­
stu s  w  czasie rozm ow y z N iko­
dem em , m ów iąc : „ Jeś li s ię  k to  
n ie  n a ro d z i z  w ody  i z D ucha 
Św iętego, n ie  m oże w ejść  do  
K ró le s tw a  B ożego” (J 3,5). Zaś 
po sw oim  zm a rtw y c h w s ta n iu  p o ­
w ied z ia ł Z baw icie l ap osto łom  
sw o im : „W eźm ijcie D ucha Ś w ię­
tego. K tó ry m k o lw iek  g rzechy  o d ­
puścicie, są  im  odpuszczone” 
(J 20,23). Z przy toczonych  w yżej 
słów  w y n ik a  jednoznaczn ie , że 
zarów no  n adp rzy rodzone  o d ro ­
dzen ie  człow ieka, ja k  i jego  po­
je d n a n ie  z Bogiem , do k o n u je  się 
dz ięk i dz ia łan iu  D ucha Św iętego. 
N ie m ogłoby Ito je d n a k  n astąp ić , 
gdyby n ie  był on Bogiem .

R ów nież z  n a u k i aposto lsk ie j 
w y n ik a  jednoznaczn ie , że Duch 
Ś w ię ty  je s t p raw d z iw y m  B o­
giem . Dość w spom nieć  tu ta j w y ­
d a rzen ie  op isane  w  D ziejach 
A postolskich . G dy bow iem  A n a ­
n iasz  chcia ł o szukać P io tra , ap o ­
sto ł rzek ł do n ieg o : „A nan iaszu , 
czym  to  om otał sza tan  serce 
tw o je , że ok łam ałeś D ucha Ś w ię ­
tego i zachow ałeś część p ien ię ­
dzy za  rolę?... N ie ludziom  sk ła ­
m ałeś, lecz B ogu” (Dz 5,3—4). 
Z aś św . P aw e ł p isze : „D uch b a ­
d a  w szystko, n a w e t głębokości 
Boże" (1 K or 2,10). G dzie in ­
dziej ten  sam  A posto ł d o d a je : 
„M iłość B oża ro z la n a  je s t w  se r­
cach  naszych  p rzez  D ucha Ś w ię­
tego, k tó ry  je s t n am  d an y ”

(Rz 5,5). N ie m óg łby  On je d n a k  
tego czynić, gdyby  sam  n ie  by ł 
B ogiem . W reszcie  w  sposób w y ­
k lu cza jący  w sze lką  w ątp liw ość  
aposto ł J a n  s tw ie rd za : „T rzej
bow iem  d a ją  św iadec tw o  w  n ie ­
bie, O jciec, Słow o (Syn Boży) i 
D uch Św ięty , a  ci T rzej są  je d ­
no śc ią” (1 j  5,7). Jed n o śc ią  w  
sw ej istocie d n a tu rze .

* * *

Zarówno O bjaw ienie Boże, jak 
i liturgia kościelna w ielokrotnie  
nazyw ają Ducha Św iętego — 
Stw orzycielem . T ak  w ięc zaraz 
na początku  P ism a  św iętego, 
gdzie  je s t m ow a o s tw o rzen iu  
św ia ta  w idzialnego , czytam y, że 
„D uch Boży unosił się n a d  p o ­
w ie rzch n ią  w ód" (Rdz 1,2). b}r 
uśw ięcić w szystko, co stw orzy ła  
w szechm oc Boża. W yraża  w ięc 
o b jaw ien ie  p raw d ę , że m iłość 
Bożar je s t b ezpośredn ią  przyczy­
n ą  s tw o rzen ia  św ia ta  w id z ia ln e ­
go. Zaś uosob ien iem  tej m iłości 
je s t n ie  k to  in n y  (w spom niałem  
już  o ty m  poprzednio), ty lko 
trzec ia  o soba  T ró jcy  P rz e n a j­
św ię tsze j — D uch Św ięty . P o ­
n ad to  — w ed ług  n iem al pow ­

szechnego z d an ia  teologów  — 
w szystk ie  dz ie ła  B oga-S tw órcy  
zaw dzięczają  sw ą doskonałość 
D uchow i Ś w iętem u. J e d n a k  n a j ­
w sp an ia lszy m  dzie łem  trzecie j 
O soby B oskiej je s t w cie len ie  Sy­
n a  Bożego, „ k tó ry  — ja k  to 
pow ta rzam y  w  w y zn an iu  w ia ry  
— się  począł z D ucha Św iętego, 
n a ro d z ił się  z M ary i P a n n y ”. 
Je m u  w reszc ie  zaw dzięczam y 
życie nadprzy rodzone , k tó re  o- 
trzy m u jem y  w raz  z  ła sk ą  u - 
św ięcającą . B ow iem , ja k  uczy 
aposto ł P aw eł, „N ie w zię liśc ie  
d u ch a  niew oli,... lecz w zięliście 
du ch a  synostw a, w  k tó ry m  w o ­
łam y  (do B oga): A bba, O jcze! 
T en to  duch  św iadczy  w espó ł z 
du ch em  naszym , że dziećm i Bo­
żym i je s te śm y ” (Rz 8,15—16). 
P ra w d ę  tę  w y rażam y  w  słow ach  
h y m n u :

„O S tw o rzyc ie lu , D uchu, 
zstąp ,

N a w ied ź  serc ic iern ych  T o ­
bie krąg.

N ieb iańską  laskę  zesłać racz,
P iersiom  co d z ie łem  są 

T w y c h  r ą k ”.

Duch Św ięty  — ja k  rów nież 
w y n ik a  z n a u k i o b jaw io n e j — 
je s t duchem  pocieszen ia  i r a ­
dości. O dchodząc bow iem  z  tego 
św ia ta , d a ł Syn Boży aposto łom  
sw oim  zap ew n ien ie  z a w a rte  w  
słow ach : „ J a  p ro s ić  będę O jca  i 
d a  w am  innego Pocieszyciela, 
aby  z w am i by ł n a  zaw sze” (J 
1-1,16). B oski N auczyciel zdaw ał 
sob ie  bow iem  sp raw ę, że  po je ­
go odejśc iu  czeka ich w ie le  z a ­
w odów . n ied o s ta tk ó w  a n a w e t 
c ierp ień . I wrów czas konieczna 
im  będzie n ad p rzy ro d zo n a  po ­
ciecha. Toteż św . P aw eł ucząc o 
d a rach  D ucha Św iętego, p isze: 
„O w ocem  D ucha są : m iłość, r a ­
dość, p o k ó j” (G al 5,22a). D usza 
ludzka  w y ry w a  się k u  ty m  d a ­
rom , p o p rzes ta jąc  je d n a k  n iek ie ­
dy  n a  tym , co je s t  ty lko  pozo­
rem  radości. D latego — m ając  
zap ew n e  n a  m yśli to n ieb ezp ie ­
czeństw o  — n ap o m in a  n as A po­
stoł, m ów iąc : ..K ró lestw o Boże, 
to n ie  p o k a rm  i n ap ó j, lecz s p r a ­
w iedliw ość i pokój, i rad o ść  w  
D uchu Św iętym "1 (Rz 14.17). O 
tę  radość  m od lim y  się słow am i 
dzisie jszej litu rg ii, p o w ta rz a ją c :
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„K iedy  w ięc Jezus u jrz a ł M a­
tk ę  i s to jącego  obok N iej ucz­
n ia , k tó rego  m iłow ał, rzek ł do 
M atk i: N iew iasto , oto syn  T w ój. 
N astępn ie  rzek ł do u czn ia : Oto 
M atka  tw o ja ” (J 19,26).

N ajśw ię tsza  M ary ja  P an n a  
zasłuży ła  n a  te  w sp an ia łe  ty tu ­
ły. P rzez  sw oje „n iech  m i się 
s ta n ie ”, w ypow iedz iane  do a r ­
c h an io ła  G ab rie la , zgodziła  się 
zostać M atk ą  Z baw ic ie la  św ia ta . 
M ary ja , rodząc  Jezusa  C h ry stu ­
sa  w  b e tle jem sk ie j grocie, r a ­
zem  z N im  u ro d z iła  K ościół, bo ­
w iem  C hry stu s  je s t G łow ą K o­
ścioła, k tó rego  m y w szyscy je s ­
teśm y członkam i.

C hrystu s często u tożsam ia ł sie­
b ie  z K ościołem . Z D ziejów  A po­
sto lsk ich  w iem y, że Jezu s po w ie ­
dzia ł do S zaw ła  jadącego  p rze ­
ś ladow ać K ośció ł w  D am aszku : 
„Szaw le, czem u m n ie  p rze ś lad u ­
jesz? J a m  je s t C h rystu s, k tórego  
ty  p rze ś lad u je sz” (Dz 9,4 n).
S zaw eł n ie  znał C h rystu sa , znał 
ty lko  gm inę  ch rześc ijań sk ą , ty m ­

czasem  dow iedzia ł się z u s t 
C hrystusa , że g m in a  c h rze śc ijań ­
ska, to ty le  co C hrystus. K to  ich 
p rześ lad u je , p rze ś lad u je  K ościół, 
p rze ś lad u je  sam ego C hrystusa .

N a jśw ię tsza  M ary ja  P a n n a  ja ­
ko p ie rw o w zó r K ościoła p ie rw ­
sza  s łu ch a ła  słow a Bożego, ro z ­
w aża ła  je  w  sw oim  sercu  i za- 
chow j^w ała w  sw ym  życiu. N a sło ­
w o Boże odpow iedzia ła  po słu ­
szeństw em  w ia ry : „O tom  ja  s łu ­
żebn ica  P ań sk a , n iech a j m i się 
s ta n ie  w ed ług  słow a tw ego” (Łk 
1,38). D latego słuszn ie  E lżb ie ta  
odn iosła  do M ary i podw ójne  
b ło g o s ław ień stw o : „B łogosław io­
n a  jesteś m iędzy  n ie w ia s ta m i” 
(Ł k 1,42) — b łogosław ieństw o  -e 
w zględu n a  Boże m acierzyństw o . 
„B łogosław iona jesteś, k tó ra ś  u - 
w ierzy ła ...” (Łk 1,45) — b łogo­
sław ień stw o  ze w zględu  n a  s to ­
su n ek  do słow a Bożego. O bydw a 
b łogosław ieństw a  odnoszą się do 
M ary i jak o  M atk i Jezu sa  C h ry s­
tu sa  i M atk i K ościoła — naszej 
M atki.

C h ry stu s  u m ie ra jąc  n a  k rzyżu 
p ow iedz ia ł do M ary i w sk azu jąc  
n a  J a n a : „N iew iasto , oto syn
tw ó j”, a  po tem  do J a n a : „Oto 
m a tk a  tw o ja ” . C h ry stu s chcia ł 
przez  tę  w ypow iedź przypom nieć  
św ia tu , że M ary ja , k tó ra  Go u- 
rodziła , s ta ła  się w spó łodkup i- 
c ie lk ą  św ia ta . T ak  ja k  k iedyś w  
be tle jem sk ie j grocie m iłością  
sw ojego se rca  o toczy ła  C h ry s tu ­
sa, ta k  te raz  ta k ą  sam ą m iłoś­
cią o g arnę ła  m ło d z iu tk i, rodzący 
się K ościół. W ten  sposób M a­
tk a  N ajśw . s ta ła  się m a tk ą  d la  
J a n a  sto jącego  pod krzyżem  i 
M a tk ą  K ościoła, do k tó rego  on 
należał.

W ierzym y w  to. że jako  M a­
tk a  K ościoła, N a jśw ię tsza  M ary ­
ja  P a n n a  czuw a n a d  n im , w sp o ­
m aga  go sw o ją  m iłośc ią  i s ta le  
o tacza go m acie rzy ń sk ą  opieką. 
D zięku jem y C hrystusow i n ie  ty l­
ko za to. że założył sw ój K o­
ściół, a le  także  za to, że w  tym  
K ościele d a ł n am  M atkę.

..B yła  cicha i p ię k n a  ja k  w iosna.
Ż y ła  prosto, zw ycza jn ie , ja k  m y.
O na Boga na św ia t nam  przyn iosła  
i na z ie m i w śród  łez now e d n i za jaśn ia ły . 
M atka  — któ ra  w szy s tk o  rozum ie , 
sercem  ogarnia każdego  z  nas.
M a tka  — zobaczyć  dobro w  nas um ie. 
O na je s t z  nam i w  k a żd y  czas (...)”■

Maryja, Matka 
Jezusa Chrystusa 

i nasię Mafke

•  ^  t  
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,,P ocieszycie lem  jes teś  zw an .
W szechm ogącego  Boga dar.
T yś  n a m a szczen iem  naszych  

ausz,
Z d ró j ży w y , m iłość, ognia  

ża r”.

B łagam y rów nież  o n ią  słow a­
m i k o lek ty  m szalnej, m ów iąc: 
„Boże, k tó ry ś w dn iu  dz is ie j­
szym  pouczył se rca  w iernych  
św ia tłem  D ucha Św iętego, daj 
n am  w  tjrm że D uchu poznać, co 
je s t p ra w e  i pociechą Jego  zaw ­
sze się w ese lić” .

Jest w reszcie Duch Św ięty  n a ­
szym N auczycielem  i W ychow aw ­
cą. W praw dzie  to Syn Boży p rzy ­
niósł ludziom  n a u k ę  o b jaw io n ą  i 
przez trz y  la ta  s ia ł je j z ia rno  w  
sercach  i duszach  aposto łów  oraz 
tych w szystk ich , k tó rzy  słuchali 
Jego  słów . Z tego sk a rb u  n ic  n ie  
m ogło zostać  uronione. D latego 
C hrystus dał aposto łom  zapew ­
nien ie , m ów iąc do n ich : „Duch

Św ięty , k tó rego  O jciec pośle w  
im ien iu  m oim , nauczy  w as w szy­
stkiego, co w am  pow iedzia łem " 
(J 14,26). Pow yższe słow a w ypo­
w iedziane  p rzez  B oga-C zlow ieka 
sp e łn ia ły  się w ie lo k ro tn ie  n a  
p rzes trzen i dz iejów  K ościoła 
pow szechnego.

Ilek roć  bow iem  w yznaw cy 
C h ry stu sa  w słuch iw ali się w  
n a tc h n ie n ie  D ucha Św iętego, ty - 
lekroć sp e łn ia ły  się Jego  słow a: 
„B ędziesz m iło w a ł P an a , E oga 
sw ego, z całego se rca  sw ego i ?■ 
całe j duszy sw ojej, i z całej m y­
śli sw ojej... B ędziesz m iłow ał 
b liźn iego  sw ego, ja k  sieb ie  sa ­
m ego” (Mt 22.37.39). G dzie  bo­
w iem  nauczycie lem  je s t D uch 
Św ięty , ta m  lu d z ie  n ie  ty lko  ro ­
zum ieją , a le  i s to su ją  w  życiu 
słow a S y n a  B ożego: „C okolw iek 
uczyn iliście  jed n em u  z ty ch  n a j ­
m niejszych  b rac i m oich, m n ie  u- 
czyniliście” (M t 25,40).

W spółczesnem u człow iekow i 
b ra k  je s t często n a u k i D ucha 
Św iętego dlatego  n ie  m ogą dojść

do po rozum ien ia  n ie  ty lko  o b c e - 
sob ie  narody , a le  i w  jed n y m  jj, 
spo łeczeństw ie  pełno  je s t często 
niezgody. J e s t w ięc rzeczą  k o - ’ 
nieczną, by d z is ie js i ludzie  lep iej 
w słuchw ali się  w- n au k i D ucha 
Św iętego i go rliw ie j w ype łn ia li 
je  w  życiu codziennym . B ow iem  . 
dop iero  w ów czas w  społeczności 
ludzk ie j u s ta n ą  n iepo rozum ien ia  
i w aśn ie . W szystk ich  bow iem ,: 
po łączy b ra te rsk a  m iłość i zgoda, 
tak , ja k  łączy ła  ch rześc ijan  J 
p ierw szych  w ieków , k iedy  — ja k  • 
w sp o m in a ją  D zieje A posto lsk ie
— „u  w szystk ich  w ierzących  by­
ło jed n o  se rce  i je d n a  dusza" 
(Dz 4,32).

D latego, uczestn icząc w  litu r -5  
gii Z ielonych  Ś w ią t, o tw órzm y* 
sw oje  um ysły  i se rca  n a  działa-f. 
n ie  D ucha Św iętego. R ów nocześ­
n ie  zaś p ro śm y  B oga g o rą c o i  
p o w ta rza jąc  słow a: „Ześlij Du-.| 
cha  Twego..., a  odnow isz oblicz-:-', 
z iem i”.

Ks. JA N  KUCZEK-

W ch w aleb n y m  p rzy jśc iu  D u­
cha  Św iętego m ożem y rozw ażać, 
po p ierw sze, n ieskończoną do­
broć P a n a  w  sto sunku  do ludzi. 
D aw szy im  bow iem  sw ego je d -  
norodzonego  Syna, zes ła ł n a  n ich  
n a s tę p n ie  D ucha Ś w iętego. I ta k  
ja k  Syn p rzyszed ł n a  św iat, zos­
ta ją c  z nam i w  N ajśw iętszym  
S ak ram encie , podobn ie  D uch 
Ś w ięty  by ł n am  dany, aby  n a  
w iek i p rzebyw ać  w  K ościele i w 
sercach  w iernych , ucząc ich i 
p row adząc  bezp ieczną d rogą do 
żyw ota  w iecznego. W ydaje  się. 
że  Bóg O jciec p o stąp ił ze  św ia ­
tem  podobn ie  ja k  m atk a , k tó ra  
k a rm iąc  m a leń k ie  sw e dziecko, 
d a je  m u je d n ą  p ierś, po tem  d ru ­
gą, aby  m iało  dosyć pokarm u.

W ielką godność le j ta jem n icy  
ja sn o  p o jm ie  ten . k to  up rzy tom - 
ni sobie, że  w szystk ie  w y d a rze ­
n ia  i ta jem n ice  życia C h rystu sa  
sk ie ro w an e  były ku  tej w łaśn ie , 
jak o  że ta k  bardzo  s ta ra ł się On
0 n asze  zbaw ien ie , k tó re  polega 
n a  zam ieszkan iu  D ucha Św iętego 
w  duszach naszych. P o tw ierd za  
to  fak t, że  najczęśc ie j spo tykaną  
w  E w angelii ob ie tn icą  Z baw ic ie ­
la  je s t p rzy rzeczen ie  zesłan ia  
D ucha Ś w iętego. M ożna pow ie­
dzieć, że zn aczn a  część E w an g e­
lii to  p ro roc tw o  tego p rzy jśc ia  I 
że ja k  p ro rocy  p rzepow iadali 
p rzy jśc ie  C hrystusa , ta k  On p ro ­
ro kow ał zesłan ie  D ucha Ś w ię te ­
go. S tąd  m ożem y w nioskow ać o 
godności i w ielkości te j ta je m n i­
cy, skoro  zasłuży ła  na  tak iego  
p ro roka .

Poznać to  m ożna także  z 'do­
skonałości d a ru  i sku tków , ja ­
k ie  w y w ie ra  w  duszy. Cóż słod­
szego być może. n iż  w idzieć, że 
ten  B oski D uch p rzebyw a w  d u ­
szy, ośw ieca ją, uczy. rozm iło- 
w uje. zachęca, d o d a je  sił, oczysz­
cza i n ap e łn ia  sw ym i n a jw sp a ­
n ialszym i d a ram i?  Czyż n ie  jes t 
rzeczą  zd u m iew a jącą  w idzieć 
B oga ta k  w ie lk iego , ta k  p o tężne­
go, ta k  pełnego  chw ały , zn iż a ją ­
cego się, aby  zam ieszkać  w  
człow ieku, k tó ry  dziś jest, a  ju ­
tro  zn ik n ie?  I że sam  Bóg in te ­
re su je  się  jego uśw ięcen iem  .i 
po p raw ą  życia?

Ale te raz  za jm ijm y  się p rzeb ie­
giem  tego w ydarzen ia  w edług  re lac ji 
św. Ł ukasza  (Dz 1.6—3). Mówi on, 
że Zbaw iciel, żegnając się ze sw ym i 
uczn iam i p rzed  w stąp ien iem  do n ie ­
ba, rozkazał im  pó jść  do Je rozo lim y
1 przebyw ać tan i aż do chw ili, w 
k tó rej zostaną obleczeni w  silę i n a ­
pełn ien i m ocą i po tęgą  D ucha Św ię­
tego. Z tym  poleceniem  w róeu i z 
G óry O liw nej cio w ieczern ika w J e ­
rozolim ie, gdzie zebrało  się niew inn 
s tad k o  uczniów  i uczenn ic Z baw icie­
la w  liczbie s tu  dw udziestu  osób. 
Ew angelista  mówi, że. trw ali na mo-



diitw ie z M ary ją , M atka Jer-usa i i i - 
nym i św ię tym i n iew iastam i, k tó re  
tow arzyszy ły  P anu . P am ię ta li f,! - 
wa, ja k im i n apom inał, zachęcając  do 
m o d litw y :

„Jeś li w y, choć źli jesteście , u - 
m iecie  dobre  d a ry  daw ać sw oim  
dzieciom , o ile b a rd z ie j O jciec z 
n ieb a  da  D ucha Św iętego  tym , 
k tó rzy  Go p ro szą?” (Łk 11,13). 
A za tem  w szyscy pow inn iśm y 
u k ładać  się z O jcem  n ieb iesk im , 
p rosząc Go o tegoż D ucha. A le 
ta  prośba, aby  w znieść się do 
n ieba, m usi być zanoszona z ję ­
k iem  i n a jg łębszym  p rag n ien iem  
serca, bo nap isano , że zaspokoił 
P an  p rag n ien ie  ubogich  (Ps 9,19'>. 
T ak a  by ła  m o d litw a  uczniów , 
k iedy  oczek iw ali na  D ucha 
Ś w iętego  przynoszącego  pom oc 
i ra tu n ek . P on iew aż czuli się 
siero tam i, opuszczonym i przez 
N auczyciela  w śró d  ty lu  n ie ­
przy jac ió ł, rozum ieli, że w  tych  
nieszczęściach  ra tu n k ie m  będzie 
p rzy jśc ie  d rug iego  N auczyciela, 
n a  k tó rego  czekali. N ie w ied z ie ­
li, n a  k iedy  o d k ład a  sw oje 
p rzy jśc ie , w o ła li z g łęb i serca  
w e d n ie  i w  nocy: „K iedyż, o 
Pan ie , ześlesz n am  tego N auczy­
c ie la  i Pocieszj^ciela, k tó rego  o- 
b ieca ł T w ój Syn? J a k  d ługo b ę ­
dziesz o d k ład a ł ok azan ie  nam  
tego  w ie lk iego  m iło s ie rdz ia?  
S pójrz , P an ie , n a  nasze  opusz­
czenie, bezbronność, sieroctw o  i 
g rożące w ie lk ie  n iebezp ieczeń ­
stw o. Pom yśl, że nic n am  n ie  
pozostaje , ja k  ty lko  te n  d a r  
Tw ego Syna. To m y trw a liśm y  
p rzy  N im  w e w szystk ich  Jego 
tru d a c h  i w ęd ró w k ach . Z Jego 
pow odu pozostaw iliśm y  łodzie i 
sieci i w szystko, co posiadaliśm y  
n a  św iecie. Z Jego  pow odu  je s­
teśm y  p rześ lad o w an i i szk a lo w a­
n i p rzez  ludzi. Z Jego pow odu 
p rzem ykam y  się chy łk iem  pod 
śc ianam i i k ry jem y  się tu  w 
zam knięciu , n ie  o d w aża jąc  się 
pokazać w śród  ludzi. N iesłuszne 
byłoby, żeby m ieli pozostać bez 
op iek i ci, k tó ry ch  ściąga T w o ja  
m iłość. A pon iew aż zesłan ie  D u­
ch a  Św iętego je s t  jed n y m  z n a j­
w iększych  dow odów  Tw ego u - 
znan ia , okazanego  naszem u N au ­
czycielow i za Jego  w ie lk ie  p o ­
słuszeństw o , ukaż, P an ie , przez 
w ielkość d an e j nam  łask i, jak  
bardzo  to doskonałe  posłu szeń ­
stw o było ci m iłe”.

P o w ta rza li te  i ty m  podobne 
słow a i n ieu s tan n ie  p rz e d s ta ­
w ia li Bogu sw o ją  prośbę. T o w a­
rzyszy ły  uczn iom  pobożne n ie ­
w iasty , k tó re  chodziły  za B a ra n ­
kiem , d o k ądko lw iek  szedł, i u -  
trzy m y w ały  d aw an ą  ja łm u żn ą  
Tego, k tó ry  u trz y m u je  w szelk ie  
stw orzen ie . A  p rzed e  w szystk im  
b y ła  tam  N a jśw ię tsza  P a n n a  ja ­
ko p rzew odn icząca  w  n ieobec­
ności S yna tem u  św ię tem u  zgro ­
m adzeniu , p row adząc  sw oje  
s tad k o  w  g łąb  pustyn i, to z n a ­
czy n a  u s tro n ie  sk u p ien ia  i w y ­
trw a ło śc i w  m odlitw ie , jak o  Ta, 
k tó ra  w iedzia ła , ja k  bardzo  w a ­
żna  by ła  ta k a  w y trw a ło ść  do 
p rzy jęc ia  D ucha Św iętego. K tóż 
m ógłby być ta k  szczęśliw y, żeby 
zasłużyć n a  zn a lez ien ie  się w  
ty m  b łogosław ionym  to w arzy s­
tw ie, słyszeć jęk i, w idzieć łzy, 
trw a ć  na  m odlitw ie , p a trzeć  na  
oblicze N a jja śn ie jsze j K ró low ej 
an io łów  i łzy, jak ie  p ły n ę ły  z 
J e j na jczystszych  oczu, w iedzieć, 
w  jak i sposób p rzygo tow yw ała  
dusze A postołów ' n a  p rzy jśc ie  
D ucha Św iętego! B yła Jego  o- 
b lub ien icą , zn a ła  Jego  ta je m n i­
cę, by ła  św iad k iem  Jego  cudów  
i s tąd  w iedz ia ła  dobrze, ja k  n a ­

leży p rzygotow ać se rca  n a  p rz y j­
ście tego G ościa, rozum ia ła , że 
jednym  z g łów nych  sposobów  
było trw a n ie  n a  m o d litw ie  dzień  
i noc. Bo jeśli h aza rd z is ta  g ra  
od w czesnego w ieczo ra  do r a n ­
k a  bez snu  i n ie  czu jąc zm ęcze­
n ia , m a jąc  n ad z ie ję  odegrać  się 
a lb o  w ygrać  w ięcej, czy byłoby 
p rzesad ą , gdyby  ludzie  pośw ię­
cali ty leż  czasu, aby  o trzym ać 
D ucha Św iętego? Bez w ą tp ien ia , 
gdybyśm y część nocy spędzili, 
w alcząc up a rc ie  z P an em  na  
m odlitw ie , ja k  to  rob ił p a t r ia r ­
cha  Ja k u b  (Rdz 32,25—30), n a  
pew no o trzym alibyśm y  ła sk ę  J e ­
go b łogosław ieństw a, podobnie  
ja k  on ją  o trzym ał.

G dy uczniow ie trw a li na  
m od litw ie  p rzez  dziesięć dn i po 
odejśc iu  Z baw icie la  do n ieba, 
zs tąp ił D uch Ś w ię ty  w  postaci 
gw ałtow nego  w ich ru  i ogn istych  
języków  i spoczął n a  g łow ach  
uczniów . O trzym ali oni w ów czas 
tak ie  poznan ie  Boga, odczuli t a ­
ką jasnosć, m iłość i słodycz, że 
n ie  m ogli się pow strzym ać, aby 
n ie  w yjść n a  u lice  i n ie  rozg ła ­
szać w ie lk im  głosem  w szystk im i 
językam i Jego w ielkości i cudów  
(Dz 2.1—4). W idzim y ja k  
zs tąp ił n a  n ich  ow ego d n ia  
D uch Ś w ięty  z ta k ą  obfitością  
d a ró w  i łask , jak ie j n ik t prócz 
C h ry stu sa  i Jego  M atk i n ie  
o trzym ał. Jak ież  w ięc św ia tło , 
m iłość, słodycz, m ęstw o i g o rli­
w ość o chw ałę  B ożą w stąp iły  do 
ty ch  św ię tych  serc? J a k  g łębokie  
m usia ło  być poznan ie  n ie sk o ń ­
czonej dobroci i p iękności Boga, 
k tó re  o trzym ali, skoro  n ie  mogli 
się pow strzym ać, żeby n ie  w y jść  
rozg łaszając  w ielkość cudów  J e ­
go? Co w idzie li, skoro  w  ich  
duszach  św ieciło  po łudn iow e 
słońce o ta k  n iezm ie rn e j jasn o ś­
ci? Co m usieli m ów ić, odczuw ać, 
sm akow ać, co rob ili w idząc, że 
są  ta k  rozp łom ien ien i i p rzem ie ­
n ien i w  Boga w  ta k  m ocnym  
św ie tle?  Z d a je  się, że gdyby w  
ta m te j chw ili n ie  w ołali ta k  g ło ­
śno, popęka liby  i rozpad li się 
n a  k aw a łk i ja k  now e ga rn k i, 
gdy b u rzy  się w  n ich  św ieży 
m oszcz. Sądzę, że  poznali ta k  
w ie lk ą  dobroć, m iłość i p iękność 
B ożą i um iłow ali Go uczuciem  
ta k  silnym_ że gdyby  m ieli ty ­
siąc  żyw otów , z w ie lk ą  rad o śc ią  
oddaliby  je  za N iego ci sam i, 
k tó rzy  p rzed tem  z ta k  m ało  w a ­
żnej p rzyczyny  opuścili Go i zo ­
s taw ili sam ego w śród  w rogów . 
Sądzę też, że odczuw ali ta k  
w ie lk ie  p rag n ien ie  chw ały  Bożej 
i tego, żeby ludzie  zna li i m iło ­
w ali tę  w ie lk ą  dobroć, iż każdy 
z n ich  chcia łby  być odłączony 
od C h ry stu sa  n a  in te n c ję  z b a ­
w ien ia  b rac i, podobn ie  ja k  p ra ­
g n ą ł tego św . P aw e ł (Rz 9,1—3). 
T ym  p rag n ien iem  płonęli, go ­
rzeli, ono p rzy p raw ia ło  ich  o 
śm ierć  i ro zdz ie ra ło  ich  serca, 
dążące do p rzy sp o rzen ia  c h w a ­
ły Bogu i zb aw ien ia  b liźn ich . 
N ie zosta li pozbaw ien i tego, 
czego bardzo  p rag n ę li, jednym  
p łom ien iem  tego ogn ia  rozpalili 
serca  trzech  tysięcy  ludzi, d ru ­
gim  — p ięciu  tysięcy. I codzien ­
n ie  rozp łom ien ia li św ia t, aż o- 
gień  doszedł do  n a jd a lszy ch  z a ­
k ą tk ó w  i sp raw ili to. że Bóg, 
k tó ry  by ł zn an y  w  Ju d e i — choć 
źle m u ta m  służono — sta ł się 
zn an y  i w ie lb iony  n a  całym  
św iecie. I ta k  rozżarzen i rozża­
rzy li innych , rozp łom ien ien i ro z ­
p łom ien ili ich, a  uśw ięcen i tym  
D uchem  z n ieb a  uśw ięcili 
św ia t-’.
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M inister fin an só w  w yrazi! 
zgodę na u tw o rzen ie  sp ó łd z ie l­
czego zak ład u  ubezp ieczeń  
„W esta” , z a ło ż y ła  go 12-oso- 
bow a g ru p a  łodzian . „W esta” 
będzie  ub iezp ieczać w szystko  
od dzieł sz tu k i i b iżu te rii po 
palce  p ia n is ty . S k ład k i u b e z ­
p ieczen iow e w  ty m  jed y n y m  
k o n k u re n c ie  PZ U  m a ją  być 
niższe o 20—25% niż u m o n o ­
polisty-

W Polsce je s t p o nad  80 
m iejscow ości, k tó re  n ie m a ją  
łączności te le fo n iczn e j. P o d  k o ­
n iec  ub ieg łego  ro k u  by ło  w 
k ra ju  ty lk o  2,7 m in  abonen tów  
te le fo n iczn y ch , z czego za le d ­
w ie 300 ty s . n a  w si, gdzie 
m ieszka  p o n ad  40% ludności. 
W edług p lanów  re so r tu  w  ro ­
k u  2010 każd a  ro d z in a  w m ie ś­
cie i  co d ru g a  n a  w si p o s ia ­
dać  będzie  te lefon .

R zecznik  p raso w y  Sądu N a j­
w yższego ro zp ro szy ł nadzie je  
ty ch , k tó rzy  w  o p a rc iu  o p r e ­
cedensow y w y ro k  chcie liby  ż ą ­
dać od „P o lm o zb y tu ” zw rotu  
10% d o p ła ty  n a  rozw ój m o to ­
ry zac ji. S tw ierdził on , że fu n ­
dusz m o d ern izac ji p ro d u k c ji 
sam ochodów  osobow ych  m ia ł 
o k reślo n e  cele „w  in te resie  
w łaścicieli sam ochodów  i p o ­
ten c ja ln y ch  naby w có w  sa m o ­
ch o d ó w ” .

Z akończono  sp rzed aż  k a r te k  
benzy n o w y ch  n a  ty ch  sam ych  
ja k  w ub ieg łym  ro k u  zasa ­
dach . B enzyna bez k a r te k , 
„ k o m e rc y jn a ” , m a być sp rz e ­
d aw an a  w 50 s ta c ja c h  w k r a ­
ju , ale jeszcze n ie  u sta lono  
od k iedy , w ja k ie j cenie  i czy 
u tra c ą  w ów czas w ażność u p o ­
w ażn ien ia  do dodatkow ego  za ­
k u p u , ja k ie  m a ją  te raz  ta k ­
sów karze , inw alid z i, rzem ieś l­
n icy  i p raco w n icy  w y k o rz y s tu ­
jący  sam ochody  p ry w a tn e  do 
celów  służbow ych .

W Je le n ie  i G órze o b rad o w a­
li p rzed staw ic ie le  rządów  Cze­
chosłow acji, NRD i P o lsk i n a  
te m a t och ro n y  środow iska  n a ­
tu ra ln eg o . Do sp o tk a n ia  d o ­
szło z in ic ja ty w y  Polski, z p o ­
w odu k lęsk i eko log icznej w 
G órach  Ize rsk ich  i K a rk o n o ­
szach. 60 ty s. h a  lasów  p o łu d ­
n iow o-zachodn ie j P o lsk i ginie 
n a  sk u te k  w ie lo le tn iego  zan ie ­
czyszczenia a tm o sfe ry  py łam i 
i gazam i n ać  c iąg a jący m i w raz 
z zachodnim i w ia tram i z CSRS, 
NRD i RFN. K o m u n ik a t po 
o b rau ach  m ów i, źe osiągn ię to  
porozum ien ie .

Polski p ływ ak  A rtu r  W ojdat 
u s tan o w ił re k o rd  św ia ta  na  
o lim p ijsk im  dystan sie  100 m 
sty lem  dow olnym  — 3.47.38 p o ­
p raw ia jąc  p o p rzed n i rek o rd  
M ichaela G rossa (RFN) o 0,i2 
sek. i w y g ry w a jąc  tę  k o n k u ­
re n c ję  podczas m istrzo stw  USA 
w O rlando.

W  zw ią zk u  z -poważnym  za ­
o strzen ie m  się zbro jn eg o  k o n ­
f l ik tu  irań sko -ira ck ieg o  se k re ­
ta rz  g en era ln y  O NZ Ja v ie r Pe- 
re z de C ueilar w e zw a ł cha  
pa ń stw a  do za przestan ia  
w sze lk ic h  d zia łań  u n ie m o ż li­
w ia ją cych  w p ro w a d zen ie  w  ż y ­
cie re zo lu c ji nr 598 R ad y  B ez­
p ieczeń stw a  O NZ oraz u tru d ­
n ia ją cych  p ro w adzen ie  w  O NZ  
k o le jn y c h  ru n d  k o n su lta c ji  z 
p rzed sta w ic ie la m i Iranu  i Ira ­
ku .

W edług  no w ych  zarządzeń  
p ry w a tn y m  osobom  au Bułgarii 
w olno  d zie rża w ić  od pań stw a  
n ie u ż y tk i  i n iżs ze j k la sy  z ie ­
m ie  o p o w ierzc h n i do 2 ha pod  
upraw ą i  do 10 ha  na p a stw is­
ka . Na ro zw ó j gospodarstw a  in ­
d y w id u a ln y  ro ln ik  będzie  m ógł 
o trzy m a ć  rozm a ite  p o ży czk i. O- 
k re s  d z ie rża w y  m a  o b e jm ow ać  
10 i  w ię c e j lat, a ziem ię m ogą  
p rze jm o w a ć  spa d ko b iercy , je ś ­
li zobow iążą  się ko n ty n u o w a ć  
p ro d u k c ję .

R ozpoczyna  się ko le jna  tura  
rozm ów  w a tyk a ń sko -cze ch o -  
slow ackich . Do R zy m u  p r z y ­
by ła  delegacja rządu  czecho­
słow ackiego , k tóra  w  ciągit 
n a jb liższych  d n i będzie k o n ­
tyn u o w a ć  z  delegacją S to licy  
A p o sto lsk ie j ro zm o w y  d o ty ­
czące K ościoła R zy m sk o k a to ­
lickiego  w  C zechosłow acji. Na 
czele  delegacji czechosłow ac­
k ie j sto i w icem in is ter  i d y ­
re k to r  S ekre ta ria tu  do Spraic  
K oście ln ych  rządu  CSRS V la-  
d im ir Ja n ku . D elegacji S to li­
cy  A p o sto lsk ie j p rzew o d n iczyć  
będzie n u n c ju sz  aposto lsk i do  
sp e c ja ln ych  poru czeń  — ar­
cyb isku p  F rancesco Colasuon-

Grad p o c iskó w  i rak ie t 
spadł na  u lice  s to licy  P ak is­
ta n u  — Islam abadu  i R aw al-  
pind i po ek sp lo z ji w  zn a jd u ją ­
c y m  się w p o b liżu  ty c h  m ia st  
sk ła d zie  broni. "Według p ierw ­
szy c h  doniesień  około  80 osób  
zginęło , a 800 zosta ło  ran n ych . 
Liczba śm ie r te ln ych  o fiar m o ­
że okazać się je d n a k  zn a c z­
nie w iększa , g d y ż  w ie lu  ra n ­
n y c h  zn a jd u je  się w  k r y ty c z ­
n y m  stanie.

R zeczn ik  p ra so w y irańskiego  
biura in fo rm a c y jn eg o  zd e m en ­
tow ał doniesienie , ja k o b y  Iran  
p o słu ży ł się  bronią chem iczną  
p rzec iw ko  w o js k o m  irackim . 
Iran  — k o n ty n u o w a ł rzeczn ik  
— ,,jeszcze  nie u c iek ł się do 
użycia  bron i ch em icznej  ty 
w ojn ie  z  Ira k ie m ”. Ira k  o- 
św iadczy ł, że  Iran  u ży ł broni 
ch em icznej. Ira k  zw rócił się  
do sekre tarza  generalnego  
O NZ Javiera  Pereza de  Cuel- 
lar o w y sia n ie  k o m is ji ś l 2d-  
czej w  celu zbadania  te j  
kw estii.

19 k w ie tn ia  b r. m inęła  45 
rocznica w y b u ch u  P ow stan ia  

w G etcie W arszaw skim

T ylko  w 1987 r. w  N ik a rag u i 
zginęło ponad  G tysięcy  ludzi, 
d latego  cieszą pom yślne w y­
n ik i rozm ów  sa n d in iśc i-co n tras
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Z zagadnień dogmatyki katolickięj

Stamtąd przyjdzie sądzić żywych i umarłych
Z bliżam y się do ko ń ca  p re ­

zen to w an ia  p raw d  w ia ry  ch rześ­
c ijań sk ie j, k tó rych  tre śc ią  jes t 
Z baw iciel. W p raw d zie  ca ła  n a u ­
k a  ch rześc ijań sk a  an i p rzez  m o­
m en t n ie  m oże o dda lić  się  od 
sw ego T w órcy, to  je d n a k  O sobą 
C hrystu sa , Jego  życiem  i z a d a ­
n iam i z a jm u je  się  sp ec ja ln y  
dział teologii, zw an y  C hrysto lo ­
gią. W łaśn ie  dziś p rzy sz ła  p o ra  
n a  zap rezen to w an ie  osta tn iego  
ch rysto log icznego  a r ty k u łu  n a ­
szego C redo. A rty k u ł ten  o bw ie­
szcza, że  z m artw y ch w s ta ły  Jezus, 
s iedzący  po p raw icy  O jca  w  
K ró le s tw ie  n ieb iesk im , p rzy jd z ie  
jeszcze 'raz n a  ziem ię, by doko­
nać  sąd u : „S tam tąd  p rzy jdz ie
sądzić  żyw ych  i u m arły ch ” .

J a k ie  p ra w d y  głosi o m a­
w iany  przez n a s  a rty k u ł?  P rz e ­
de  w szy stk im  — pow tó rn e  
p rzy jśc ie  C h ry stu sa  n a  ziem ię. 
Z apow iedzieli to  p rzy jśc ie  an io ­
ło w ie  ju ż  w  chw ili W n iebow stą­
p ie n ia  Jezusa . G dy Z baw icie l 
odszedł do chw ały , a  aposto ło ­
w ie  s ta li i pa trzy li, czy jeszcze 
choć p rzez  m o m en t n ie  u jrz ą  
Jego  P ostac i, u k aza li się im  
dw aj an io łow ie  i rz ek li: „Mężo­
w ie  galile jscy , czem u sto ic ie  z a ­
p a trzen i w  n ieb o ?  T en  Jezus, 
k tó ry  spośród  w as w zię ty  jes t 
do • n ieba , p r z y j d z i e  t a k ,

j a k o ś c i e  G o  w i d z i e l i  
i d ą c e g o  d o  n i e b a ”. Św. 
P aw eł ta k ą  ro z tacza  w iz ję  
p rzy jśc ia : „A lbow iem  sam  P an , 
n a  dany  znak , i n a  głos A rc h a ­
n io ła , i n a  dźw ięk  trą b y  bożej 
zstąp i z n ie b a ”.

D rugą  p ra w d ą , głoszoną przez 
ten  a rtyku ł, je s t sąd, ja k i C h ry ­
s tu s  dokona n a d  ludzkością . 
C h ry stu s  zaw sze d z ia ła  celowo. 
W łaśn ie  po to  p rzy jd z ie  na  
św ia t, aby  go osądzić. W cześniej 
dokona się  pow szechne z m a r­
tw y ch w stan ie  ludzi, k tó rzy  k ie ­
dyko lw iek  żyli n a  z iem i. S p ra ­
w y zn ak ó w  zap o w iad a jący ch  ko­
n iec  św ia ta , okoliczności p o w sta ­
n ia  um arłych , czas ko ń ca  i 
szczegółow y p rzeb ieg  sąd u  o s ta ­
tecznego b ęd ą  szeroko o m aw ia ­
n e  w  n a u c e  o rzeczach  o s ta te ­
cznych —■ o sta tn im  dzia le  dog­
m atyk i k a to lick ie j.

Dziś za jm u jem y  się osobą 
C hrystusa , k tó ry  p rzy jd z ie  z am ­
knąć  dzie je  ludzkości. M ów iliś­
m y ju ż  o nauczycie lsk ie j, a rcy - 
k ap łań sk ie j i k ró lew sk ie j god­
ności C h rystu sa . T eraz  p o p a trz ­
m y n a  naszego  P a n a  jak o  na 
najw yższego  Sędziego. P raw o  
C h ry stu sa  do godności n a jw y ż ­
szego Sędziego o p ie ra  się n a  ty m  
sam ym  fu n d am en cie , co Jego  
godność k ró lew ska . Z baw icie l 
p rz y ją ł n a tu rę  ludzką, i w  n ie j

dokonał odk u p ien ia  przez  w y la ­
n ie  w łasn e j k rw i n a  o łta rzu  
k rzyża. M a w ięc p raw o  oczeki­
w ać od każdego człow ieka 
w dzięczności, m iłości i po słu ­
szeństw a. Sędziow ie ziem scy 
najczęśc ie j k a rz ą  lu b  u n ie w in ­
n ia ją . C h ry stu s będzie  ta k im  S ę­
dzią, k tó ry  n ie  ty lko  karze , a le  
rów nież  n ag rad za . W ładzę sę ­
dziow ską o trzym ał Z baw icie l od 
O jca n ieb iesk iego . S tw ie rd za  to  
w y raźn ie : „O jciec n ie  sp raw u je  
sądu  n a d  n ik im , a le  cały  sąd  
oddał Synow i, aby  w szyscy tak  
czcili Syna, ja k  czczą O jca. N ie 
dziw cie  się tem u, bo zb liża  się 
godzina, w  k tó re j w szyscy spo­
czyw ający  w  g robach  usłyszą 
głos S yna Człow ieczego. W tedy 
ci, k tó rzy  dobrze  czynili w y jd ą  
z g robów  n a  zm artw y ch w stan ie  
życia, a  ci, k tó rzy  źle czynili — 
n a  zm artw y ch w stan ie  sądu  ’. Ta 
i in n e  zapow iedzi C h rystu sa  
sp raw iły , że A posto łow ie w  co­
dz ienne j k a tech ez ie  n ieu s tan n ie  
pow oływ ali się n a  sędziow ską 
godność Z baw iciela . D zieje A po­
sto lsk ie  s tw ie rd z a ją : „I rozkaza ł 
nam , abyśm y głosili ludow i i 
św iadczyli, że On je s t u s ta n o ­
w ionym  przez Boga S ędzią  ży­
w ych  i um arłych '-.

P odobn ie , ja k  w  kodeksach  
z n a jd u ją  się p rzep isy  odnośn ie  
k a r  za  poszczególne p rzew in ie ­

nia , ta k  też O b jaw ien ie  poda je  
już z góry, jak i czeka poszcze­
gólnych  ludzi w yrok  z u s t C h ry ­
stu sa  Sędziego. N ik t n ie  będzie  
m ógł czuć się zaskoczonym , gdy 
o trzym a n ag ro d ę  lub  karę. 
W span ia ły  opis sąd u  o sta teczn e­
go zostaw ił n a m  św ięty  M ateusz, 
k tó ry  zan o to w ał n a s tę p u ją c e  sło ­
w a  Z b aw ic ie la : „K iedy  Syn
Człow ieczy p rzy jd z ie  w  chw ale, 
a  z n im  w szyscy Jego  an io ło ­
w ie, w ted y  zasiądzie  n a  tron ie . 
I zg rom adzą się p rzed  N im  n a ­
rody  całego św ia ta , a  O n od­
dzieli jed n e  od d rug ich , ja k  p a s ­
te rz  oddziela  ow ce od kozłów . 
O w ce p o staw i po p ra w e j s tro ­
nie, a  kozły  po lew ej. W tedy 
K ró l pow ie ty m  po p ra w e j s tro ­
n ie : C hodźcie, b łogosław ien i m o­
jego O jca, i w eźcie w  p o siad a ­
n ie  K ro les tw o  zgo tow ane w am  
od założen ia  św ia ta . Bo byłem  
głodny, a n ak a rm iliśc ie  m nie, 
byłem  sp ragn iony , a napo iliśc ie  
m nie, by łem  nag i p rzyodzia liśc ie  
m nie, by łem  chory , a  odw iedzi­
liście m nie. W szystko, co uczyn i­
liście  d la  b rac i, uczyn iliśc ie  d la  
m nie. W tedy  pow ie ty m  po le ­
w ej s tro n ie : Idźcie  p recz  ode 
m n ie  w  ogień w ieczny  zgotow a­
ny  d la  d ia b ła  i jego aniołów . 
Bo by łem  głodny, a  n ie  n a k a r ­
m iliście  m nie. B yłem  sp ragn iony , 
a  n ie  da liśc ie  m i pić. B yłem  
chory  i w  w ięzien iu , a  n ie  od ­
w iedziliśc ie  m nie... Czegoście n ie  
zrob ili d la  b raci, n ie  zrob iliśc ie  
d la  m n ie” .

A  w ięc — los w ieczny  w  n a ­
szych ręk ach ! Ż yjm y i postę ­
p u jm y  zgodnie z n a u k ą  C h ry stu ­
sa, a  zna jd z iem y  się w  g ron ie  
ow iec, k tó ry m  C hrystu s Sędzia 
w skaże  m iejsce  w  n ieb ie .

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania

Jaka jesteś. Matko-Polko
(widziana oczyma własnych dzieci)

W idać J ą  n a  u licy  — z a d b a ­
na , u b ra n a  m oże n iezb y t m od­
nie, a le  p ra w ie  zaw sze  pom ysło ­
w o i n ieb an a ln ie , nerw o w o  spo­
g ląd a jąca  n a  zegarek , ob juczona 
s ia tk am i n a  k sz ta łt  w ielb łąda... 
P ędzi z p racy  do dom u, gdzie 
czeka n a  n ią  Dom, czyli re sz ta  
rodziny , a  w ięc  — k o le jn a  od­
pow iedzia lna , w y cze rp u jąca  p ra ­
ca. J a k a  w ięc je s t ta  M atk a - 
-P o lk a  końca  X X  w ieku , w id z ia ­
n a  przez w łasn e  dziec i?  P o słu ­
ch a jm y  ich oceny  te j n a jb liż ­
szej, jedyne j n a  św iecie  — M a­
tki...

Marcin R. (la t 15) „M oja M a­
m a?  J e s t  o k rrro p n a !  Z upe łn ie  
n iem ożliw a! O na c iąg le  chce w e  
m nie w idzieć dorosłego m ężczyz­
n ę  i ty lko  w ym aga, w ym aga... A
o śn iad an k u  do łóżka  d la  m n ie  
n a w e t n ie  chce m yśleć, czy to 
je s t w  p o rząd k u ?  A le ta k  p ra w ­
dę m ów iąc, pow ażnie, to m o ja  
m am a je s t w sp an ia ła . Choć 
rzadko  o s ta tn io  się  w idu jem y,

bo  m a m a  p ra c u je  n a  dw ie 
zm iany , zaw sze  czu ję  je j obec­
ność w dom u. N a jb a rd z ie j je d ­
n a k  cen ię  m am ę  d la tego , że  je s t
— choć n a p ra w d ę  w y m ag a ją ca
— bardzo  sp raw ied liw a  i w ra ­
ż liw a. C hoć często je s t bardzo  
zm ęczona, m a  d la  n a s  — to 
znaczy  d la  m n ie  i d la  s io s try  — 
zaw sze  u śm iech  i czas n a  p rzy ­
jac ie lsk ą  pogaw ędkę. A  ja k  ona  
to rob i, że  w  dom u je s t i czysto, 
i p rzy jem n ie  — to je j n a jw ię k ­
sza ta jem n ica . C hciałbym , aby  
kiedyś, w  p rzyszłości m o ja  żona 
też p o tra f iła  stw orzyć  w  dom u 
ta k ą  a tm o sfe rę  c iep ła  i b ezp ie­
czeństw a, ja k  um ie  to  zrob ić  
m o ja  m am a...”.

M agdalena S. (lat 14) „M oja 
m am u sia  je s t n a jlep sza  n a  św ie ­
cie! J e s t  n ie  ty lko  m atk ą , a le  
p rzed e  w szystk im  — n a jb l iż ­
szym , na jse rd eczn ie jszy m  p rz y ­
jac ie lem , z k tó ry m  m ożna o 
w szystk im  porozm aw iać . N ie 
m am y  p rzed  sobą abso lu tn ie

żadnych  ta jem n ic , a  k iedy  n ie  
w iem , ja k  postąp ić , m am a z a w ­
sze ra d z i m i w  tak i sposób, że  
po p ro s tu  w y d a je  m i się, że  to  
ja  sam a  przecież m ia łam  ta k  po­
stąpić... I w iem  z  ca łą  p ew n o ­
ścią, odczuw am  to n a  każdym  
kroku , że  je s tem  d la  m am y n a j-  
w 'ażniejszą osobą n a  tym  św ie ­
cie, i w szystko, co robi, rob i z 
m y ś lą  o m nie, .i d la  m nie...”

K rzysztof L. (lat 8,5): „Je s t 
fa jn a !  K iedy  trzeb a , u m ie  po­
g rać  z nam i w  piłkę, w b ić  
gw óźdź w  ścianę, n a p ra w ić  sa ­
m ochodzik! A  poza ty m  je s t 
ba rd zo  w eso ła , lub i się śm iać, i 
w ted y  n am  w szy stk im  też robi 
się  w esoło . Do tego dobrze  go­
tu je  i k iedy  pom aga  m i w  lek ­
cjach , n igdy  n a  m nie n ie  k rzy ­
czy. B ardzo  ją  kocham !”

M ałgorzata T. (lat 12): „Ja
w iem , że m ojej m am ie  je s t  b a r ­
dzo ciężko, m a  ty le  p racy , a 
m ało czasu... S ta ra m  s ię  je j p o ­
m agać n a  co dzień, sp rzą tam  
m ieszkan ie  i chodzę po część z a ­
kupów , a le  i ta k  p racy  w  dom u 
zo sta je  tyle, że m am a chodzi 
spać  b ard zo  późno. A le m am a 
n igdy  się  n ie  skarży , a  każdą  
pom oc z  m ojej s tro n y  n ag rad za  
w  szczególny sposób, k tó ry  b a r ­
dzo lu b ię : ściskam y się i c a łu ­
jem y, a oczy m ojej m am y  lśn ią  
w ted y  n a p ra w d ę  ja k  gw iazdy...”

Tom ek M. (lat 9): „N igdy zby ­
tn io  n ie  za s tan aw ia łem  się, jak a  
je s t .m oja m am a, o n a  po p ro s tu
— zaw sze  p rzy  m n ie  była, i by­
ło dobrze. A le o sta tn io , ja k  cho­
row ałem  i m usia łem  pójść do 
szp ita la  — o, w tedy  p rzek o n a ­
łem  się, co to  znaczy  m am a. T ak  
bardzo  za  n ią  tęskn iłem , że  n ie  
m ogłem  w yzdrow ieć, i lek arze  
pozw olili je j zostaw ać przy  
p rzy  m n ie  ca ły  dzień . K iedy  s ie ­
d z ia ła  p rzy  m nie, zaw sze  goto­
w a, b y  m i coś podać, pom óc ■— 
n a p ra w d ę  m yśla łem  (nie śm ie j­
cie się), że m o ja  m am a — to 
a n io ł”...

T ak  w ięc, z tych  k ilk u  w ypo­
w iedzi w ryłania się  m oże zby t 
idealistyczny , a le  z pew nością  
bard zo  p raw d z iw y  w ize ru n ek  
M atk i-P o lk i. T ak  w idzą  j ą  w ła ­
sne  dzieci, a  ja k  w id zą  o n e  sie­
b ie  sam e?  To ju ż  je d n a k  n ie  
na leży  do tem atu , bo by łby  to
— z pew nośc ią  — tem at-rzek a ...



PROGRAM OBCHODÓW  
1000-LECIA CHRZTU RUSI

D zienn ik  „ Izw ies tia” o p u ­
b likow ał obszerny  w yw iad  z  
p a tr ia rc h ą  M oskw y i W szech- 
ru s i P im enem , n a  te m a t ob­
chodów  1000-łecia ch rz tu  R u ­
si. P a tr ia rc h a  oświadczy}, że 
g łów ne uroczystości ju b ile u ­
szow e o d będą  się  w  dn iach  
od 5 do 16 czerw ca b r. W 
ich ra m a c h  odbędzie  się w  
Z agorsku  sobór z iem i ro s y j­
skiej C erkw i p raw o sław n e j, 
n a  k tó ry m  om ów ione zo stan ą  
p rob lem y  życia  w e w n ę trz n e ­
go C erkw i, je j k o n tak ty  zew ­
n ę trz n e  i je j m is ja  pokojow a, 
w  m osk iew sk im  T ea trze  
W ie lk ;m  odbędzie  się u ro ­
czysty k oncert, pośw ięcony 
1000-leciu ch rz tu  R usi. U ro ­
czystości ju b ileu szow e odbf*' 
s ię  ró w n ież  w  K ijow ie, W ła ­
d im irze  i L en ingradzie , a  n a ­
s tęp n ie  w  poszczególnych 
d iecezjach.

KOM UNIKAT
ŚWIATOWEJ
FEDERACJI

LUTERANSKIEJ

W dn iach  od  3 do 5 m arca  
br. p rzeb y w a ła  w  R zym ie 
d e legac ja  Ś w iatow ej F e d e ra ­
cji L u te ra ń sk ie j. Po  zak o ń ­
czeniu  w izy ty  opu b lik o w an y  
zosta ł k o m u n ik a t o rozm o­
w ach  odbytych  przez d e leg a ­
c ję  w  W atykar.ie . S tw ie rd zo ­
no w  n im  m .in., że w  d ia lo ­
gu  p row adzonym  od  Soboru  
W aty k ań sk ieg o  II  pom iędzy  
K ościo łem  R zym skokato lic­
k im  i K ościo łam i lu te ra ń sk i-  
m i ro zw iązan o  w ie le  do tych ­
czasow ych n iepo rozum ień , a 
poprzez w sp ó ln ą  m od litw ę  
wTzrósł w y m ia r duchow y k o ś­
cielnego b ra te rs tw a . W spół­
p ra c a  w  dziedz in ie  c h a ry ta ­
tyw no-spo łecznej w zm ocn iła  
w spó lne  d ążen ie  do jedności.

SEKRETARZ ŚRK
O KONFERENCJI

POKOJOWEJ

Z agrożen ia  d la  naszego 
św ia ta  m a ją  dzisiaj c h a ra k te r  
globalny. D latego  w zyw am y 
do siln ie jszego  zaan g ażo w a­
n ia  w  tej w a lce  Kościoły, 
ch rześc ijań sk ie  w spó lno ty  i 
o rgan izacje . C elem  z a p la n o ­
w an e j n a  ro k  1990 św iatow ej 
k o n feren c ji pokojow ej K o­
ściołów  ch rześc ijań sk ich  je s t 
m .in. po szu k iw an ie  m ożliw oś­
ci p rzem aw ian ia  w spó lnym  
głosem  i w y staw ien ie  w spó l­
nego św iad ec tw a  w spółczes­
n ym  zag ad n ien io m  życia  — 
ośw iadczył d r  E m ilio  C astro, 
sek re ta rz  g en e ra ln y  Ś w ia to ­
w e j R ady  K ościołów .

E m ilio  C astro  zw róc ił u - 
w agę  n a  ró żn ice  w  ocen ie  i 
re ak c ji ch rześc ijan  n a  zag ro ­
żen ia , n a  ja k ie  w y staw io n a  
je s t dzisia j ludakość, o d m ien ­
n e  je s t też pode jśc ie  różnych  
K ościołów  do tych  zagadn ień . 
P rzy g o to w y w an a  św ia to w a  
k o n fe re n c ja  po k o jo w a  K o­
ścio łów  ch rześc ijań sk ich  . u - 
m ożliw i —• zd an ie m  d ra  C as­
tro  — zn a lez ien ie  w spólnej 
p łaszczyzny  w  w ie lu  d z iedz i­
n ach  w  celu  po d jęc ia  w sp ó l­
nego d z ia łan ia  • w y p o w iad a­
n ia  się w kw estii zagrożeń 
d la  w spółczesnego św ia ta .

W nętrze k a te d ry  s ta roka to l ick ie j  w  U trechcie  (Holandia)

Ś w ia to w a  R ad a  K ościołów  
z ap ro s iła  w szy stk ie  K ościoły 
ch rześc ijań sk ie  do w zięcia  u - 
d z ia łu  w  p rzygo tow an iach  do 
św ia tow ego  zg ro m ad zen ia  n a  
rzecz sp raw ied liw ości, poko ju  

in teg ra ln o śc i św ia ta . C elem  
zg ro m ad zen ia  je s t w y p raco ­
w a n ie  teologicznej d ek la rac ji 
n a  te m a t ch rześc ijańsk iego  
p o jm o w an ia  tych  idei. Z gro­

m adzen ie  je s t p lan o w an e  n a  
m arzec  lub  kw iecień  1990 ro ­
ku.

KONFERENCJA  
CHRZEŚCIJAN EUROPY

K o n fe ren c ja  K ościołów
E urope jsk ich , z rzesza jąca  118 
K ościołów  p raw osław nych , 
p ro testan ck ich , s ta ro k a to lic ­

k ich , an g lik ań sk ich  n a  n a ­
szym  k o n ty n en c ie  o raz  R ada 
K on fe ren c ji E p iskopatów
E u rcp y  p rzy g o to w u ją  się 
w spó ln ie  do w ie lk ie j k o n fe ­
ren c ji pośw ięconej sp raw o m  
i sp raw ied liw ośc i. M a się ona  
odbyć w  dn iach  o d  15 do 21 
m a ja  1989 ro k u  w  B azylei. 
P rzed s taw ic ie le  obu s tro n  o- 
św iadczyli, że  podczas spo­
tk a n ia  w  B azylei n a jw a ż n ie j­
szą ro lę  będzie  o d g ry w ała  
m o d litw a . C h rześc ijan ie  z  
E u rop y  m uszą  dążyć do z u ­
pełnego  w y e lim in o w an ia  w o j­
ny, n ęd zy  i bezrobocia, do 
pełnego p rze s trzeg an ia  p ra w  
człow ieka.

PRACE  
ARCHEOLOGICZNE 

W BETSAIDZIE

M iasto  B etsa ida , zw iązane  
z d z ia ła lnośc ią  C hrystusa , zo ­
sta ło  „pozy tyw nie  z id en ty fi­
k o w an e” n a  północ od Jez io ­
r a  G alile jsk iego  przez a rc h e ­
o logów  z u n iw e rsy te tu  w  
H aifie . B e tsa id a  w y stęp u je  w  
E w angelii w  o p is ie  u zd ro - 
n ie n ia  ślepego (M k 8,22—28), 
chodzen ie  Jezu sa  po m orzu 
(Mk 6,45—52), p ierw szego 
ro zm n o żen ia  ch leb a  i ry b  
(Łk 9,12—17). J e s t  m ie jscem  
u ro d z in  pposto ła  F ilip a  (J 
1,44). B ad an ia  archeo logiczne 
sugeru ją , że b ’-zeg Jez io ra  
G alile jsk iego  by ł w  czasach 
C h ry stu sa  gęsto za ludn iony , 
b a rd z ie j n iż  obecnie . P race  
w ykopaliskow e n a  te ren ie  
z id en ty fik o w an ej B etsa idy  
rozpoczęły  się w  styczn iu  br.

DIALOG TEOLOGICZNY  
W USA

K ościół E w angelicko -L u te - 
rań sk i w  A m eryce, u tw orzony  
pod  koniec 1987 r. w  w y n ik u  
po łączen ia  trzech  lu te ra ń -  
sk ich  o rg an izac ji kościelnych 
w  USA, zapow iedzia ł, że 
w k ró tce  p rzy s tąp i do now ej 
tu ry  rozm ów  teo logicznych z 
K ościo łam i p r e z b i te r  ańsk im i 
i re fo rm o w an y m i. Podczas 
w cześn iejszych  rozm ów  n ie  
ro zs trzygn ię to  pew nych  p ro ­
b lem ów  teologicznych, ró ż ­
n iących  lu te ra n ó w  i re fo rm o ­
w an y ch  w  USA. W  E urop ie  
w spó lno ta  S to łu  P ańsk iego  i 
am bony  m iędzy  lu te ra n a m i a 
re fo rm o w an y m i is tn ie je  od 
1973 r.

SPOTKANIE
BISKUPÓW  ROSYJSKICH  

CERKWI PRAW OSŁAW NEJ

W U spieńsk ie j ce rkw i N o- 
w odziew iczego k lasz to ru  w  
M oskw ie odbyło  się sp o tk a ­
n ie  m etropo litów , a rcy b isk u ­
pów' i b iskupów  rosy jsk ie j 
Cei-kwi p raw o sław n e j ze 
Z w iązku  R adzieck iego  i zza 
g ran icy  pośw ięcone om ów ie­
n iu  p rzygo tow ań  do obcho­
dów  uroczystości 1000-lecia 
C h rz tu  R usi.

P rzem aw ia jąc  n a  sp o tk an iu  
p a tr ia rc h a  M oskw y i W szech- 
ru s i P im en  ośw iadczył, że 
rozpoczęte  w  1980 r. p rzygo­
to w a n ia  do obchodów  m ile ­
n iu m  zb liż a ją  się  ku  końco­
w i.

U czestn icy  sp o tk an ia  om ó­
w ili ró w n ież  zag ad n ien ia  
zw iązan e  z p rzygo tow an iam i 
do soboru  ro sy jsk ie j C erkw i 
p ra w o s ła w n e j.

Kościół s ta roka to l ick i  (Zurlcb)



Salom ea z Jan u szew sk ich  Ju liu sz  S łow ack i w 5 ro k u  życia
S łow acka, jak o  A m orek

m a tk a  poe ty  wg p o r tre tu  J. R ustem a

Z chronologicznego punktu w idzenia  życie pani Salom ei S łow ac­
kiej i pani Stefanii B aczyńskiej dzieli! ca!y w iek . A jednak pom im o  
tych lat istn ieje pom iędzy n im i jakiś przedziw ny zw iązek, który  
w ynika m iędzy innym i z faktu, że obie były m atkam i poetów  — 
w ielk ich  i tragicznych.

Im też jako m atkom  przypadła w  życiu synów  ro la  m ora lnych  
i in telektualnych przew odniczek, im  też przyszło dzielić w w yn iku  
w ielu  podobieństw  losu, troskę i lęk  o życie jedynaków  i tan sam  
bezgraniczny ból po ich przedw czesnej śm ierci. A le p rzy jrzy jm y  się  
faktom...

Oto p raw dziw ie  po lsk i dw orek  S alom ei i E uzebiusza S łow ackich  w K rze­
m ieńcu, gdzie 4 w rześn ia  1309 ro k u  p rzyszed ł n a  św ia t Ju liu sz  S łow acki.

* * *

Oto p raw dziw ie  in te lig en ck i dom  S tefan ii i S tan isław a B aczyńsk ich  p 
u licy  B ag a te la  w  W arszaw ie — m iejsce u ro d zen ia  K rzyszto fa  K am ila  B a­
czyńskiego. D okładn ie w dn iu  22 sty czn ia  1921 roku .

U zupełn ia jąc  dodajm y, że o jcow ie obu  poetów  p a ra li się l i te ra tu ra . E uze­
biusz Słow acki b y ł zn an y m  w  sw oim  czasie poeta , o jciec B aczyńsk iego  zas 
znanym  i cen ionym  k ry ty k ie m . A m atk i...

N a p o rtrec ie  w  krzem ien ieck im  dw orku  dziew iętnastow ieczny  a r ty s ta  u trw a ­
li! sz lach e tn ą  tw arz  p a n i Salom ei. W ielkie m ąd re  oczy u rz e k a ją  łagodnością , 
c iem ne podp ię te  w łosy  o d c in a ją  się w yraźn ie  od ja sn e j suk n i. N ie o p oaal p ię­
cio letn i Ju liu sz  sp o rtre to w an y  przez R ustem a jak o  A m orek  p a trzy  „m atczy ­
n y m i” oczam i.

N a w spółczesnej fo to g rafii z koń ca  la t  dw udziestych  — ty m  razem  nasze­
go w ieku  — p a n i S te fan ia  B aczy ń sk a  p rz y tu la  k ilku le tn iego  syna , K rzy sz to ­
fa. W ielkie, g łębokie  oczy m a tk i p a trz ą  p rzed  siebie  z m iłością i  tro sk ą . 
U derza podobieństw o ty c h  dw ojga. Rzec b y  m ożna te n  sam  rodzaj u d u ch o ­
w ienia, zapo w iad a jący  w spó lne  w idzenie św ia ta . A m oże i przyszłego losu.'...

T ym czasem , ja k  w y n ik a  z życiorysów  obu kobiet, dość w cześnie p rzyszło  
im  dźw igać w sam otności tru d y  w ychow an ia  dzieci. P rzedw cześn ie  ow do­
w iała  m a tk a  Słow ackiego w yszła  w praw dzie  po raz  d rug i za m ąz za p io -  
feso ra  li te ra tu ry  n a  U n iw ersy tec ie  W ileńskim , p an a  Becu, ale n ie zn a jd u jąc  
ze s tro n y  now ego m ałżo n k a  w sp a rc ia  d la  w y ch o w an ia  i ed u k ac ji syn a , w  
pełn i w ziela  n a  siebie  tę  m isje , podobnie ja k  stw orzen ie  praw dziw ie k u ltu ­
ra ln e j a tm o sfe ry  w dom u, z k tó re j k rzem ien ieck i dw orek  słyną ł w  okolicy.

W in te lek tu a ln e j a tm o sfe rze  w zrasta ł rów-nież B aczyńsk i, co z ra c ji dość 
w czesnej s e p a ra c ji  obo jga m ałżonków  w  d u że j m ierze  by ło  zasługą m a tk i  
p rzyszłego poety , p an i S tefanii.

P oety ck a , w rażliw a n a tu ra  obu chłopców  zn a jdow ała  dodatkow o w yraz  w 
ich  d e lik a tn e j i sub te ln e j fiz jonom ii. Obaj by li z resz tą  od w czesnego dzie­
c iństw a zagrożen i cho robam i u k ła d u  oddechow ego: S o w a e k i gruźlicą, a B a­
czyńsk i — astm ą . Z ty c h  też w zględów , a  tak że  jak o  jedy n acy , stanow ili dln 
sw ych  m atek  p rzedm io t szczególnej trosk i.

M łody Ju liu sz  nap isze  o ty m  z czasem  w  sw ym  poetyck im  „au to ­
p o rtre c ie ”, poem acie  „G odzina  m y śli” d a to w an y m  n a  la ta  1832,33.

„Pierś m u  się podnosiła  c ię żk im  o d e tc h n ie n ie m ;
W łos na czole d zie lo n y  na ram iona  spadał 
I po n ich  c za rn ym , g ę s tym  syp a ł się p ierśc ien iem .
W idać, że  w ło s te n  co dnia  ręką  d z iew ic  g ładką  
U tre fiony , brał b la sk i d z iew ic zych  w arkoczy .
L u d zie  n ieraz: „on u m rze ” — m ó w ili p rzed  m a tką ;
W tenczas m a tk a  pa trza ła  d ługo w  dziecka  oczy  
I p rzeczy ła  z  u śm iech em  — lecz w  sm u tk u  godzin ie,
K ied y  no serce m a tk i  p rzeczuć  spadła trw oga.
L ęka ła  się n ieszczęścia  i m yśląc  o syn ie
N ie śm ia ła  w yrzec : „N iech się d z ie je  w ola  Boga."
Bo w  czarnych  oczach d ziecka  p ło m ień  gorączkow y, 
P rzedw cześn ie  zapa lony, tra w ił m łode życ ie ."

W  sto la t  późn ie j ró w n o la tek  Ju liu sz a  Słow ackiego, K rzyszto f K a ­
m il B aczyńsk i n ap isa ł:

„A o tóż i m acie  w szys tko .
B y łem  ja k  lip y  szelest, 
na im ię  m i było  K rzy sz to f, 
i je szcze  ciało  — to  ta k  n iew ie le ."
I po ko lana  brodząc w  b la sku  
ja  m ia łem  ja k  św ię ty  przenosić  Pana 
p rzez  rzekę  zw ierzą t, ludzi, p iasku .

w  z ie m i brnąc po kolana.
Po co im ię  ta k ie  dziecin ie?
Po co, m a tko , ta k i s k r zy d e ł pokrój?
T aka  w a łka  — ojcze, po co — ta k ie j w inie?
Od łez z ie m i k rw a w o  m i, i m okro .
M yślałaś m a tko : „On un iesie , 
on nazw ie , co boli, w y tłu m a czy , 
p o d źw ign ie , co upadło  w e  m n ie , kw iec ie
— m ó w iła ś  — ro z k w ita j ogn iem  znaczeń ."
O jcze, na loo jn ie  tw ardo ,
M ów iłeś pragnąc, za  z ie m ię  cierpiąc:
„Nie poznasz człow iecze j pogardy, 
u d źw ig n iesz  sław ę ciężką ."
1 po cóż w iara  ta ka  dziecin ie ,
po cóż d z ied z ic tw o  ja k  p ło m ień  dano?
Z a n im  dw adzieśc ia  la t m in ie  
u m rze  m u  życie  w  złocien iach  rąk.
N ie u m iem , m a tko , nazw ać, n a zb y t boli, 
n a zb y t m ocno  śm ierć  uderza  zew sząd .
M iłość, m a tk o  — ju ż  n ie  w iem , czy  jest.
N ozdrza  ro zdete  z  da leka  Boga w ie trzą .
(. . .)
D zień  czy  noc  — m a tko , o jcze  — jeszcze  u sto ję  
w  trza ska w ica ch  palb, ja  żo łn ierz , poeta, czasu kurz,
P ójdę d a le j — to  od ivas m am : śm ierc i się n ie  boję, 
da lej n iosąc naręcza  pragn ień  ja k  spa lonych  róż.

(„ R odzicom ”, 1943)

D ram atyczny  to  był ro z rach u n ek . N agłe, spow odow ane w o jn ą  ,,do- 
rośn ięc ie  w  czasie”, nag łe  p rzew arto śc io w an ie  oczek iw ań  syna i m a ­
tk i. N ie tak iego  p ra g n ę ła  d lań  losu, n ie  po to  o ch ran ia ła , by nag le  
przyszło  m u s tan ąć  na  w p ro st śm ierci. „Ż ołn ierz , poeta , czasu k u rz ”
— n ap isa ł o sobie. I choć serce k rzyczało  z rozpaczy  i ona  — m a tk a

DWIE

J . K urow skiego



S tefan ia  B aczyńska z synem  K rzysztofem

— m usia ła  p rzys tać  n a  ten  w ybór — jego w ybór. S yna — żo łn ierza  
Po lsk i W alczącej. T aka by ła  cena  m iłości, m iłości m a tek  K olum bów .

W la tach  trzydz ies tych  X IX  stu lec ia  ró w n ie  w ysoką cenę p łac iła  
m a tk a  S łow ackiego. I ona m us ia ła  zgodzić się pom im o sw ych  m a t­
czynych uczuć, a  m oże w łaśn ie  w  im ię  tych  uczuć n a  dokonany  
przez syna  w ybór. W ybór em ig rac ji i w ie lo le tn ie j roz łąk i, spow odo­
w any  pub licznym  ogłoszeniem  ..K o rd ian a '’, po k tó ry m  „sp a lo n y ” u 
w ładz zaborczych  S łow acki, n ie  m ógł już m yśleć o pow rocie  do 
k ra ju .

„S ław y  n ie  d la  m nie, lecz d la  m ojej kuzynk i (ojczyzny, p rzyp . red.) 
p ragnę... W ierz, m i, M atko, że to  je s t jed y n y  cel w  m oim  życiu. 
D rogo — pośw ięcen iem  w łasnego  szczęścia — k u p u ję  m ożność s łuże­
n ia  te m u  celow i, bo inaczej by łbym  przy  W as...” — n a p isa ł poeta  
do m a tk i w  dn iu  22 w rześn ia  1833 roku . Tuż p rzed  p o d jęc iem  decy­
zji o parysk4ej ed y to rsk ie j „p rem ie rze"  d ram a tu .

O kres k ilk u n as to le tn ie j ro z łąk i z m a tk ą  by ł d la  S łow ackiego  n ie ­
zw ykle c iężką p róbą. D la m a tk i zaś n ieu s tan n y m  n iepoko jem  o jego 
zd row ie  i tu łacze  życie em ig ran ta , o to, czy k iedyko lw iek  d an e  b ę ­
dzie im  się spo tkać.

T ym czasem  zaś przez osiem naście  la t, tj. do ro k u  1848, k iedy  to 
po raz  p ierw szy  od d n ia  w y jazd u  i o s ta tn i za razem  spo tka li się w e 
W rocław iu , jed y n ie  lis ty  pozw ala ły  u trzy m ać  łączącą  ich  w ięź. L isty  
będące n a jp ięk n ie jszy m  p rzy k ład em  m atczynych  i synow sk ich  uczuć 
w  po lsk ie j sztuce ep is to la rn e j.

„ J a  w zględem  C iebie m am  sum ien ie  pe łn e  łez i ża lu  •— zw łasz­
cza, gdy T obie w in ien  je s tem  w szelką  pom yślność... i w szelk ie  do ­
bro , i w szystk ie  dn i spoko jne  życia. Ż y ję  zaś z ludźm i, k tó rzy  są 
pełn i zazdrości, g łupstw a , i rob ią , co m ogą, abym  ich  zn ien aw id z ił
— zw ierza ł się p o e ta  w  liśc ie  z 2 lis to p ad a  1839 roku .

„M am  je d n a k  i pom iędzy  n im i p ew n ą  pow agę, k tó rą  m i da je  m o­
ja  czystość w ew n ę trzn a  — w o la łbym  szczerą  m iłość, a le  te j n ie  m a 
m iędzy nam i, a stw orzyć je j n ie  m ogę.”

W  k ilk a  m iesięcy  później, 1 lu tego  1840 ro k u  n ap isa ł:
„C iebie p raw d z iw ie  m ogę nazw ać  M atk ą  m oją, bo ta , k tó re j służę 

(ojczyzna, p rzyp . red.) m a p raw o  do życia m ego, a le n ie  m ego se rca .”
N iew ykluczone, że w łaśn ie  a tm o sfe ra  em ig rac ji pod y k to w a ła  poe­

cie te  słow a. A tm osfera , k tó ra  — ja k  w y n ik a  z tre śc i pop rzed n ie ­
go lis tu  — b y ła  d lań , jako  d la  „d rug iego  w ieszcza” n ie  ty lko  tru d n a , 
a le  i n iep rzychy lna . N ic w ięc dziw nego, że n iezw ykle  w rażliw y , 
a n a  do d a tek  o sam otn iony  S łow acki dz ie lił się z m a tk ą  każdym , 
n a w e t n a jm n ie jszy m  przeżyciem , k ażd ą  m yślą. Je j p o w ierza ł ta je m ­
nice sw ych  lite rack ich  sukcesów  i n iepow odzeń , a tak że  w rażen ia  
-ze sw ych  da lekow schodn ich  i w łosk ich  podróży, k tó re  op isyw ał n ie ­
zw ykle dok ładn ie , jak b y  w  ten  w łaśn ie  sposób chcia ł p rzybliżyć m a ­
tce  h is to rię  i p iękno  tego, co d an e  m u było w idzieć i p rzeżyw ać.

„N ie w ystaw isz  sobie, d roga  — p isa ł w  k o le jnym  z lis tów  — jak  
to  dziw nie  w siad ać  n a  klęczącego w ie lb łąda , ja k  się to  trz e b a  trz y ­
m ać siodła, k iedy  się w ie lb łąd  podnosi i trzy  razy  rz u c a  człow ieka 
w  różn e strony , s ta ją c  n a  nogi. (...) W ielb łądy  idące d rogą  p asą  się 
w onnym  ta n a ry n te m  i B edu in i pędzili nas ja k  p asącą  się trzodę... 
Czas był n a jp ięk n ie jszy .”

K iedy  indzie j zaś, w  czasie p o w ro tu  N ilem  z A suanu  do K airu , 
p isa ł:

„Im ien in y  tw oje , d roga  m oja, o k tó ry ch  bardzo  p am ię ta łem , p rz e ­
pędz iłem  n a  N ilu, zb liża jąc  się do T hebów ."

MATKI

W sześć la t  po opuszczen iu  ro dz innych  s tro n  i ro zs tan iu  z u k o ch a ­
n ą  m a tk ą , d a je  ko le jny  dow ód w ie lk ie j tęsknota- i p rzy w iązan ia :

„G dybyś ty  w iedzia ła , ja k  ja  n a  L iban ie , w  k lasz to rze  n ach m u r- 
nym  w ydoby łem  cały  p ak ie t listów- tw oich , z ja k ą  sm u tn ą  uw agą  
je  pod ług  d a t sześcio le tn ich  u k ład a łem , ja k  je  po tem  odczy tyw ałem  
ze łzam i n ie raz  n ad  to b ą  i sobą .”

A le n a jb a rd z ie j d ram aty czn y  wrvraz  sw ego p rzy w iązan ia  d a je  poe­
ta  n a  k ró tk o  p rzed  śm ierc ią , k iedy  m a jąc  św iadom ość n iew ie lu  już 
dn i życia, czu je  się je j jedynym  opiekunem . W ów czas to  p rzezn a ­
czając m atce  cały sw ój dobytek , w olę sw o ją  o b w aro w u je  tak im i oto 
s ło w a m i:

„ (...) pod  h a ń b ą  n a ro d o w ą  i pod  słuszną k a rą  bożą zostaw iłbym  
tak ich , k tó rzy  by się d la  b ra k u  pew nych  fo rm alności, o jak ie  n iby
resz tk i m ego m a ją tk u  u M atk i m o je j upo m ina li. W ięcej bow iem
uczyn iła  d la  m nie, niż pow inna, odda ła  w szystko  i sw oim i po ro ­
dzicach  p ien iędzm i w sp ie ra ła  m nie, n a jlep sza  i n a jsz lach e tn ie jsza . ...

P o e ty ck im  ..te s tam en tem '’ z ro k u  1840 tym , k tó rzy  go znali, n a k a ­
zu je :

N iech  p rzy ja c ie le  m o i w  n ocy  się zgrom odzą  
I b iedne serce m o je  spalą w  aloesie,
I te j, która  m i dala to serce, oddadzą  —
T a k  się m a tk o m  icyp łaca  św ia t, gdy  proch odniesie...

L ecz za k lin a m  — niech  ż y w i n ie  tracą nadzie i 
1 p rzed  narodem  niosą o św ia ty  kaganiec;
A  k ied y  trzeba , na śm ierć  idą  po kolei,
J a k  ka m ien ie  p rzez  Boga rzucane na s za n ie c '

W sto la t  późn iej nap isan y  przez  S łow ackiego „T estam en t m ój ' 
pow tórzy  Krz}rsztof K am il B aczyński. Z nak azu  serca i w ew n ę trzn e j 
uczciw ości pó jdzie  w  p ow stańczy  bój. I chociaż p rzeczu je  sw ą 
śm ierć  — „um rzeć przy jdzie , gdy się kochało  w ie lk ie  sp raw y  g łup ią  
m iłośc ią” — n ie  zaw ah a  się w  w yborze  drogi. W sto  la t po n a ro d z i­
nach  K o rd ian  S łow ackiego d o jrze je  w  p o staw ie  poety  doby tr a g i­
cznej.

I ta k  ja k  S łow acki, ta k  i B aczyński nap isze  do m a tk i:

„M atko  — p o w ied zia ł jeszcze  — to  nic, że  ja daleko, 
że  nas rozdarła  ciem ność i ból, co tk w i ja k  nóż.
Ja w  tobie, a ty  w e m n ie  p ły n ie m y  stru g ą , rzeką , 
złocistą , drżącą strugą, g w ia zd a m i lśn iących  róż.
Bo n ie  ma rozerw ania , choć rozerw ane słow a, 
bo n ie  m a zapom n ien ia , choć życ ie  nas zapom n i;  
z  brzęczących  kręgów  n ieba ja  10 ciebie, a ty  do m n ie  p ły ­

n iem y

(„Cień z obozu”, 1943)

T ak  b rzm ia ł ten  „pożegnalny  lis t” . I ta k a  by ła  m iłość m atek  
i dzieci — m a tek  i synów  — A.D. 1849 i 1944. P ię k n a  i trag iczna , 
a le  też zby t w ie lka , by m ogła pó jść  w  zapom nien ie .

ELŻBIETA DOMAŃSKA

K rzysztof K am il B aczyńsk i, ok. 1940 r.



„O człowieku
wielowymiarowym1*

Książka Józefa K ozieleckiego  
pt. „O człow ieku w ielow ym iaro­
w ym ” — to zbiór esejów  p sy­
chologicznych pośw ięconych róż­
norodnym  w ym iarom  człow ieka. 
Autor — profesor na W ydziale 
Psychologii U niw ersytetu W ar­
szaw skiego — analizuje w  niej 
w ielość m otyw acji ludzkich i 
strukturę działania celow ego. 
Przedstaw ia problem y zw iązane 
z przystosow aniem  się  człow ieka  
do w spółczesnej cyw ilizacji tech­
nicznej, która często rodzi cier­
pienie i sam otność, w yw ołuje  
zaburzenia em ocjonalne.

W szystkich, którzy chcieliby  
lepiej poznać św iat, człow ieka i 
sam ych siebie, zachęcam y do 
lektury tych interesujących ese­
jów , których fragm enty prezen­
tujem y poniżej.

„P rzek o n a łem  się, że człow iek 
je s t u k ład em  znaczn ie  bardzie j 
skom p lik o w an y m  ;i zaw iłym , niż 
w y n ik a  to  z  m ąd ro śc i ob iego­
w ej i z n iezliczonych  teo rii zby t 
p ew nych  sieb ie  uczonych. (...) 
N ależy go ro zu m ieć  jak o  u k ład
0 na jw yższym  s to p n iu  złożonoś­
ci. C złow iek je s t  w ie lo w y m iaro ­
w y  czy — ja k  m ów ił G om bro­
w icz —• pe łnow ym iarow y , p o n ie ­
w aż sk ła d a  s ię  ze  s t ru k tu r  b io ­
logicznych, spo łecznych  i p sy ­
chologicznych.

O dw aga. O dw aga je s t w ie lo - 
p ostac iow a i w ie low ym iarow a. 
(...) K luczow e znaczen ie  d la  
w spółczesnego cz łow ieka m a od­
w aga cyw iln a  łącząca  ze sobą 
aspek ty  spo łeczne i m oralne . 
J e s t  ona sk ie ro w an a  „ku  lu ­
dziom ”. Ż y jem y w  coraz  b a r ­
dziej z łożonym  i ruchom ym  sys­
tem ie  in s ty tu c jo n a ln y m , k tó ry  — 
jak o  całość — d ry fu je  w  n iezn a ­
nym  k ie ru n k u . W system ie  tym  
p a n u je  często to, co n azy w a się 
„ ty ra n ią  k o n tro li”. P ew n e  grupy
1 e lity  s ta ra ją  się za pom ocą 
k arzących  lub  n ag rad za jący ch  
środków  n arzu c ić  in n y m  sw o ją  
w olę, s ta ra ją  się zw iększyć sw o­
ją  w ładzę, sw ój p res tiż  i sw oje 
bogactw o. R ob ią  to  często pod 
osłoną hum an isty czn y ch  fra z e ­
sów.

W ty m  now oczesnym  la b iry n ­
cie odw aga po lega n a  tym , aby  
po m ęsku  pow iedzieć „n ie” tam , 
gdzie  św ia t oczeku je  „ ta k ” . Je j 
w y razem  s ta ją  się d z ia łan ia  r e ­
fo rm a to rsk ie  i in now acy jne , go­
dzące w  egoistyczne in te re sy  i 
n iszczące anach ro n iczn e  s tru k ­
tu ry  społeczne. (...) Jednocześn ie  
tchórzostw o  w  s tru k tu ra c h  spo­
łecznych  ro zk ład a  zb io row y  w y ­
s iłek  i b lo k u je  postęp  cyw iliza ­
cyjny. C złow iek spara liżow any  
s tra ch em  s ta je  się ob iek tem  
m an ip u lac ji i w yzysku. N ie u- 
m ie w ykorzystać  sw oich  p o ten ­
cji tw órczych  i dobrych  in tenc ji. 
N ie um ie m ów ić w łasn y m  g ło­
sem  w  chw ili zagrożen ia . P ad a  
o fia rą  w ła sn e j słabości.

(...) O dw aga należy  do e li ta r ­
nych  w arto śc i i do rzad k ich  
cech ch a ra k te ru . Jed y n ie  g a rs tk a  
ludzi tw orzących  d an ą  p o p u la ­
c ję  m a n isk i w spó łczynn ik  s t r a ­
chu i w ysoki w spó łczynn ik  od­
w agi.

Godność. C złow iek to  p rzed e  
w szystk im  jego b iog rafia . S k ła ­
d a  się o n a  z p asm a  sukcesów  i 
■klęsk. W szyscy ci, k tó rz y  przez  
la ta  p row adzili b a d a n ia  nad  
człow iekiem , doskona le  w iedzą, 
że  jego życie je s t zb v t d ługie, 
a b y  przeżyć je  ca łe  z  godnością;

je s t ono  ta k ż e  dosta teczn ie  d łu ­
gie, aby  zn a laz ło  się  w  n im  
m ie jsce  d la  czynów  godziw ych. 
W  b iog rafii k ażdego  człow ieka, 
n a w e t n a jb a rd z ie j szlachetnego , 
w y s tęp u ją  o k resy  z a ła m a n ia  i 
ok resy  k ry zy só w  eg zy sten c ja l­
n y ch ; jednocześn ie  m ożna  w  n ie j 
znaleźć zach o w an ia  godne i 
spolegliw ie. Jed y n ie  b ad an ie  b io ­
g ra fii pozw ala  u ja w n ić  p ra w d z i­
w ą  w arto ść  człow ieka.

W  w ielu  życiorysach  jed n o s tek  
m ożna w y k ry ć  m om enty , w  k tó ­
rych  tra c ą  one  godność osobistą , 
w  k tó ry ch  z rz u c a ją  z sieb ie  je j 
c iężar i p o d d a ją  się  zew n ętrzn e j 
m an ip u lac ji. T rzy  p rz y k ła d y  t a ­
k ich  zachow ań  w a r te  są  p o d k re ­
ś len ia . D zieje  się ta k  w ów czas, 
gdy ro d zą  się  n o w e  m ożliw ości 
zdobyc ia  m a ją tk u , s ław y  i w ła ­
dzy. W ów czas to  godność, po d o b ­
n ie  ja k  ro ś lin a , iktóra n ie  z a p u ś­
c iła  k o rzen i z b y t g łęboko, zo s ta ­
je  w y k a rczo w an a  przez  ego isty ­
czne in te re sy  osobiste. P e rsp e k ­
ty w a  b ogac tw a  tłu m i w ierność  
sobie.

P o n ad to  co raz  po tężn iejsze 
środk i z a s tra sz a n ia  i re p re s ji  
m ogą z łam ać  c h a ra k te r  ludzi bez 
c h a rak te ru . Uczeni w  o k res ie  
..b łędów  i -w ypaczeń” z  d n ia  n a  
dzień  w sp ie ra li  s ię  sw oich p o ­
g lądów  z  dz iedz iny  genetyk i i 
językoznaw stw a. Pozw oliło  to 
u .rzym ać im  do tychczasow e po ­
sady  i u n ik n ąć  c ie rp ien ia . W 
tych  czasach  o b ro n a  p raw d y  
p ro w ad z iła  do k o n sekw encji 
k rańcow ych .

C złow iek m oże ró w n ież  s t r a ­
cić godność osobistą . W  chw ili 
k ryzysów  społecznych, w  czasie 
p rzew ro tó w  lub  w  całkow ic ie  
n iezn an y ch  sy tuac jach . (...)

Jednocześn ie  w  b iog rafii p e w ­
nych  ludzi m ożna w y k ry ć  m o ­
m en ty  przełom ow e, w  k tó rych  
p o rzu ca ją  oni sw oje  n iegodne 
zach o w an ie  i z aczy n a ją  p ostępo ­
w ać  zgodn ie  ze  s w o m i p rzek o ­
n a n ia m i; p ró b u ją  b ron ić  w łasn e j 
au tonom ii i w ła sn e j podm io to ­
w ości. D obrow oln ie  p rzy jm u ją  
n a  sieb ie  c iężar godności. Pod

w p ływ em  procesów  h is to ry cz ­
nych  lu b  w  w y n ik u  d o jrzew an ia  
m ora lnego  i społecznego czło­
w iek  m oże uśw iadom ić  sob ie  
sw o ją  n ęd zn ą  ro lę  p io n k a  n a  
szachow n icy  po tężnych  s ił h is ­
to rii. W ów czas p rzeży w a  kryzys, 
z  k tó reg o  czasu  w ychodzi o d n o ­
w iony , ja k  ro ś lin a  po u lew nym  
deszczu.

W olność indyw idualna. P ra g ­
n ie n ie  w o lności i  d ążen ie  do 
sw obodnego  w y b o ru  są  u w a ru n ­
k o w an e  bio logicznie. N iek tórzy  
uczen i m ów ią  o  p o trzeb ie  lub  
popędzie  w olności. T ak ie  u jęc ie  
je s t w  dużej m ie rze  u zasad n io ­
ne. W olność w y b o ru  zw iększa  
szansę  p rz e trw a n ia  o rgan izm ów  
żyw ych i ich dob rostan . U m ożli­
w ia  o n a  p o szuk iw an ie  pok arm u  
i podnosi poziom  osobistego  bez­
p ieczeństw a. G dy  m o żn a  w y b ie ­
rać , gdy środk i k o n tro li n ie  k rę ­
p u ją  każd eg o  k ro k u  zw ierzęc ia  
lu b  człow ieka, życie n a b ie ra  
jasnego  b lasku . D la tego  też n a ­
tu r a  — w  sw ej n ieodgać r.ionej 
m ąd rośc i — zak o d o w ała  w  nas 
p ra g n ie n ie  w olności.

W różnych  epokach  h is to rycz­
nych  i w  różnych  w a ru n k ach  
•kulturow ych w y stęp o w ał deficy t 
w o lności: zak res  je j był bow iem  
m n ie jszy  od p u n k tu  o p ty m a ln e ­
go, pozw ala jącego  n a  p e łn y  roz­
w ój człow ieka. D latego też lu ­
dzie  p o de jm ow ali p ró b y  ró żn o ­
ro d n e j em ancypacji. S ta ra li  się 
w yzw olić z ty ra n ii ko lon ii i  s ta ­
ra li s ię  lep iej poznać m ożliw ości 
w yboru . P o d e jm o w ali w a lk ę  n a  
b a ry k ad ach  i w  b ib lio tekach . 
Z jaw isk a  ucieczki p rzed  w o lno ­
śc ią  i *ęku p rzed  n ią  by ły  w  
nasze j k u ltu rze  racze j rzadkie , 
chociaż w a r te  dokładn ie jszego  
zb ad an ia . S łow em , pogoń za  
w o lnością  — p o ręczan a  przez  
paw łow ow sk i o d ru ch  b e z w a ru n ­
kow y — b y ła  s iln ie jsza  n iż  ak ty  
dezercji.

Jeś li n a tu ra  o d e b ra ła  człow ie­
kow i p raw o  do w iecznego  życia, 
jeś li uczyniła  go  śm ierte ln y m , to  
chcąc skom pensow ać sw ój n ie ­
w esoły  los, często p o d e jm u je  o n a

zm ag an ia  o  sw o ją  w olność. W ła­
śn ie  sw oboda  czyn ien ia  pozw ala  
m u  w ykorzystać  o sob iste  m ożli­
w ości i n ad ać  sens k ró tk ie m u  
życiu. Być m oże człow iek, k tó ry  
dzisia j n ie  je s t  zd o ln y  ocalić 
sw oje j w olności, ju tro  n ie  będzie 
zdo lny  ocalić  siebie.

(...) św ia t w spółczesny  w  co­
raz  w iększym  s to p n iu  s ta je  się 
św ia tem  sztucznym . F ab ry k i, w  
k tó rych  p ro d u k u je m y  sam ocho­
dy, u lice , po  k tó rych  sp ace ru je ­
my, sy s tem  'b iu rok ra tyczny , k tó ­
ry  o p la ta  n a s  ja k  ośm iorn ica , 
czy ko lo row y  te lew izor, w  k tó ­
ry m  og ląd am y  n ie z n a n e  lądy, są 
dz ie łem  ludzi. (...)

R ozw ój cyw ilizac ji, szczególnie 
rozw ój św ia ta  sym bolicznego, 
o d d a la  cz łow ieka  od  bezp o śred ­
n iego  spo strzeg an ia  o toczenia . 
Z m n ie jsza  zau fan ie  do zmysłów*, 
do sam odzielnego  b u d o w an ia  
w łasnych  m odeli rzeczyw istości 
i do  ich  w ery fik ac ji. To ro z lu ź ­
n ie n ie  zw iązk ó w  ze  śro d o w is­
k iem  ro z b ija  in d y w id u a ln e  s tru ­
k tu ry  czasow o-p rzes trzenne . D e­
fo rm u je  n o rm a ln e  w y m ia ry  rz e ­
czy. O słab ia  zd ro w y  rea lizm .

(...) G odny  p o d k re ś len ia  je s t 
fak t, że  lu d z ie  b ro n ią  się p rzed  
o słab ien iem  w ięzów  z  n a tu r ą  i 
p rzed  d ep ry w ac ją  zm ysłow ą. 
Je d n y m  ze środków  te j ob ro n y  
b y w a  p o w ró t do p ry m ity w n y ch  
fo rm  egzystencji, m asow a tu ry ­
s ty k a  i u czestn ic tw o  w  rzeczy­
w istych  zd arzen iach . S ta ją  się 
one  o k az ją  do  d ia logu  z p rzy ro ­
dą, do zobaczen ia  „n a  w łasne  
oczy-’ a rc h ite k tu ry  i do p rzeży ­
w a n ia  w y d arzeń  k u ltu ra ln y ch . 
L udzie  p o d e jm u ją c y  tak ie  p róby  
p rzeży w ają  często szok poznaw ­
czy i em ocjona lny . W  procesie  
p e rcep c ji o k azu je  się, że  F c ru m  
R o m an u m  je s t ta k  m ałe, a  N o tre  
D am e ta k  ogrom na. J e s t  to  o k a ­
z ja , aby  poznać p raw d z iw e  w y ­
m ia ry  rzeczy i łu d z i”.

Wybór i oprać. E. S.



K iedy źrenice m ałego dziecka  
stają się  szkliste i błyszczą n ie­
naturalnie, m atka nie m usi s ię ­
gać po term om etr, by stw ierdzić, 
że m a ono gorączkę.

W łaśn ie  po  w y ra z ie  oczu, a 
w łaśc iw ie  w yg ląd z ie  sam ych ź re ­
nic, ocen ia jąc  ich w ielkość i s i­
łę  ow ego „św iecen ia” m ożna  po­
znać s tan  psych iczny  drugiego 
człow ieka. W ystarczy  p o p a trzeć  
u w ażn ie  w  jego  oczy, b y  zo rien ­
tow ać się, czy  je s t o n  spoko jny  
czy zdenerw ow any , a osoby  do­
b rze  się z n a ją c e  m ogą n a w e t 
w yczy tać sob ie  w za jem n ie  z o- 
czu m yśli.

To w szystko  m ożna  odczytać 
z  w p a trz e n ia  się w  oczy, z ich 
dok ładne j o b se rw ac ji. Jeszcze 
je d n a k  w ięcej in fo rm ac ji, i to 
naw et, znaczn ie  dok ładn ie jszych , 
m ożna w yczy tać  z sam ej ty lko  
lęczów ki.

T ęczów ka oka, po łac in ie  iris, 
z łożona je s t z de lik a tn y ch  w łó ­
kien , ułożonych p rom ien iśc ie , o 
bardzo  ró żno rodnym  i bogatym  
u b arw ien iu . T ęczów ka m a g ru ­
bość k ilk u  d z ies ią tych  m ilim etra , 
a le  w yróżn ić  w  n ie j m ożna w ie ­
le w a rs tw : p rzed e  w szystk im
zew n ętrzn ą , naczyniow ą, m ięś­
n io w ą  i p igm en tow ą. K om órk i 
tęczów ki po łączone są  z syste-i 
m am i n e rw o w y m  i k rw io n o ś­
nym , a z a  ich  p o śred n ic tw em  z 
poszczególnym i o rganam i. Gdy 
człow iek je s t  zdrow y, tęczów ki 
jego są czyste i przezroczyste  
G dy je d n a k  Kv o rg an izm ie  po­
ja w ia ją  się  jak ie ś  n iew ie lk ie  n a ­
w e t zm ian y  chorobow e, sygnały
o tym , w ła śn ie  poprzez  system y 
n e rw o w y  i k rw io n o śn y  do c ie ra ­
ją  do odpow iedn ich  części tę ­
czów ki, p o b u d za ją c  ch rom ato fo - 
ry, czyli k o m ó rk i zaw ie ra jące  
b a rw n ik , od k tó ry ch  za leży  u- 
b a rw ien ie  pow łok  skórnych . W 
w y n ik u  tego d z ia łan ia  zm ieni i 
się ro zk ład  p igm en tu , co pow o­
d u je  ro z ja śn ie n ie  danego m ie j­
sca w  tęczów ce. Z m iany  w  tę ­
czów ce n ie  o g ran icza ją  się ty lko 
do zab a rw ien ia , lecz zachodzą 
rów nież  w e  w łó k n ach  je j w ie rz ­
ch n ie j w arstw y . W łókna te  n a ­
b rzm iew ają , w ychy la jąc  się je d ­
nocześn ie  do przodu , co znów  
p o w o d u je  ro z jaśn ie n ie  pola, p rzy  
czym  im  ch o ro b a  je s t siln iejsza, 
ty m  w y raźn ie jsze  są  op isane  o- 
znaki.

T ak  w ięc, o ile oko je s t  w e ­
d ług p rzysłow ia  „zw ierc iad łem  
duszy", o  ty le  tęczów ka  — 
„zw ierc iad łem  c ia ła ”, z k tó rego  
sp ec ja lis ta , z w an y  irydiologiem . 
u m ie  w yczy tać  w ie le  in fo rm ac ji, 
n iedostępnych  d la  la ik a . A by te  
..zw ierc iad lan e” in fo rm a c je  by ­
ły m ożliw ie n a jb a rd z ie j p recy ­
zyjne, irydiolog m usi zw rócić  u- 
w agę n a  k o lo r i odcień  p o w sta ­
łej p lam k i, n a  s tru k tu rę  tw o rz ą ­
cej ją  tk an k i, n a  k sz ta łt  p la ­
m ek, a tak że  n a  ich u sy tu o w a­
nie. W raz  z  ro zw o jem  te j ga­
łęzi w iedzy, aby  u ła tw ić  lo k a li­
zację  p lam ek, a  po tem  p recy zy j­
n ie  ją  ok reślić , k rą g  tęczów ki 
podzielono n a  godziny zegarow e. 
W iadom o w ięc  ina p rzyk ład , że 
choroby  n e re k  d a ją  się z ao b se r­
w ow ać n a  tęczów ce m iędzy  „go­
d z in ą” p ią tą  a  szóstą, podczas 
gdy choroby  u szu  u m ie jscaw ia ją

się w  okolicach  „godziny” dzie­
s ią te j czterdzieści.

J a k  tw ie rd zą  sp ec ja liśc i- iry - 
diolodzy, w n ik liw a  o b se rw ac ja  
tęczów ki pozw ala  w ykryć s tan y  
chorobow e poszczególnych o rg a ­
n ów  w  ro zm aitych  s tad iach  z a ­
p a ln y ch : początkow ym , o s try m  i 
ch ronicznym , a  tak że  uszkodze­
n ia  tk an k i. M ożliw a je s t ró w ­
n ież w e ry fik a c ja  sku teczności 
poszczególnych zab iegów  i le ­
k a rs tw  po p o tw ie rd zen iu  słu sz­
ności d iagnozy  lek a rsk ie j. I ry -  
d io logia pozw ala  ró w n ież  bez 
p o trzeb y  dług ich  i uciąż liw ych  
n ie ra z  b ad ań  k lasycznych  o k re ­
ślić  np. p rzycznę n ad c iśn ien ia , 
w skazać  nerkę, w  k tó re j tw orzy

się kam ień , ok reślić  pochodzenie 
o raz  rodzaj is tn ie jącego  gdzieś 
w  o rgan izm ie  guza. W praw ny  
iryd io log  m oże z o b se rw ac ji tę ­
czów ki w yczy tać  choroby, b ę d ą ­
ce jeszcze w  s ta d iu m  u ta jonym .

M edycyna k lasyczna  i lek arze  
są  n a  ogół — z re sz tą  n a  szczę­
śc ie  d la  p ac je n tó w  — n ieu fn i. W 
g rę  w chodzi p rzecież  zdrow ie, a  
n ie raz  i życie pac jen tów . D la te ­
go też w o lą  dm uchać n a  zim ne, 
czyli do k ład n ie  sp raw d zić  sk u ­
teczność w szelk ich  za rów no  n o ­
w in ek  m edycznych, ja k  też m e ­
tod  p rab ab c i. T ak  też p rzed  
w d ro żen iem  do szerszej p ra k ty ­
ki postąp iono  z  iryd io log ią . 
S p raw d zan o  w szy stk ie  h ipo tezy  
d ługo i dok ładn ie , w  n ieza leż­
nych  od s ieb ie  lab o ra to riach . 
E gzam iny  w y p ad ły  znakom icie, 
n a  celu jąco . O kazało  się, że  p rzy  
n iek tó ry ch  schorzen iach  tra fn o ść  
d iagnoz z tęczów ki s ięg a ła  dzie­
w ięćdziesięc iu  p ięciu  p ro cen t! 
Z d arza ło  się, że  ro zp o zn an ia  iry - 
dio logiczne by ły  czasem  d o k ład ­
n ie jsze , niż p rzy  zastosow an iu  
trad y cy jn y ch  m etod.

W  czerw cu  1983 ro k u  n a  M ię­
dzynarodow ej K onferencji P sy ­

cho tron iczne j p rzed s taw ic ie l g ru ­
py tókarzy  m oskiew skich , p ro f. 
F iodor R om aszow  p rzed s taw ił 
w yn ik i n iezw y k le  in te resu jący ch  
b adań . P o d d an o  m ianow ic ie  b a ­
d an io m  g ru p ę  p o n ad  trzy s tu  p a ­
c jen tów , w śród  k tó rych  byli 
m iędzy  innym i chorzy  n a  w rzo ­
dy żo łąd k a  i d w u n astn icy  o raz  
n a  k a ta r  żo łądka . Z ostali oni n a  
n a jp ie rw  p rzeb ad an i tra d y c y jn y ­
mi, lecz bardzo  spec ja lis ty czn y ­
mi i szczegółow ym i m etodam i, 
aby  d o k ładn ie  sprecyzow ać ich 
schorzen ia . N astęp n ie  osobom  
ch o ry m  zrob iono  b a rw n e  zd jęc ia  
tęczów ek. L ek arze  uczestn iczący  
w  eksperym encie  m ogli p rzek o ­
nać  się osobiście  o  zw iązkach

m iędzy  w yg lądem  tęczów ki a 
s tan em  zd ro w ia  osób badanych . 
S tw ie rd z ili on i bezsporn ie , że u 
znacznej części p ac je n tó w  cho ro ­
ba  is to tn ie  u ja w n iła  się  i n a  tę ­
czówce, a  co w ięcej —• w ielkość
i w y stępow an ie  p lam ek  w iązało  
się ze  s to p n iem  dolegliw ości, n a  
p rzy k ład  u  p ac jen tó w  z w rzo d a ­
m i żo łąd k a  stw ierdzono  d w u ­
k ro tn ie  częstsze w ystępow an ie  
p lam ek  w  s tan ach  cięższych, z 
silnym i bólam i, n iż  p rzy  bólach 
lżejszych.

W yniki tych i innych  bad ań  
okazały  się n a  ty le  p rz e k o n u ją ­
ce, że w  n iek tó ry ch  k ra ja c h  o- 
p raco w u je  się u rządzen ia , k tó ­
rych  zad an iem  będzie  zau to m a­
tyzow an ie  i p rzysp ieszen ie  p ro ­
cesu  an a lizy  o b razu  tęczów ki.

B a d a n ia  toczą się  z re sz tą  w  
różnych  k ra jach , n a  p rzy k ład  w  
S tanach  Z jednoczonych  ju ż  trzy  
p ro cen t lek a rzy  n a  co dzień p o ­
słu g u je  się  d la  u zu p e łn ien ia  bądź 
sp raw d zen ia  d iagnozy  iryd io lo ­
gią.

R ów nież w  P o lsce iryd io log ią  
cieszy s ię  coraz w ięk szy m  z a in ­
teresow an iem , p i-zyłączając się 
do dzia łań  m edycyny  o fic ja lnej.

W n iek tó ry ch  ośrodkach , m .in. 
w  W arszaw ie  i w  Szczecinie, 
p rzy s tąp io n o  do dok ładn ie jsze j 
w e ry fik ac ji m etod  iryd io log icz- 
nych . E k sp e ry m en ty  p rzep ro w a­
dzone n a  ra z ie  w śród  n iew ie lu  
jeszcze chorych  d a ły  dotychczas 
b ard zo  d o b re  re z u lta ty : co n a j­
m n ie j sześćdziesią t sześć p ro c e n t 
d iagnoz p o staw ionych  przez sp e ­
c ja lis tó w  iiyd io logów  było zgod- 
dnych  z b ad an iam i p ro w ad zo n y ­
m i p rzy  użyciu  a p a ra tu ry  spe­
c ja lis tycznej, a  zw łaszcza re n t­
g en a  i gastroskopu .

P ro b lem em  tym  za ję ta  się 
rów n ież  P o lsk a  A kad em ia  N auk, 
gdzie  w  Z ak ładz ie  R ozpoznaw a­
n ia  i P rz e tw a rz a n ia  O brazów

In s tu tu tu  B iocyberne tyk i pod jęto  
p race  n ad  w y k o rzy stan iem  m e­
tod  i sp rzę tu  kom pu terow ego  w 
irydiologii. M ogą o n e  bow iem  
przy jść  iryd io log ii z pom ocą z a ­
rów n o  w  je j o b iek ty w n e j w e ry ­
fik ac ji, a  co za tym  idzie w  „u- 
p raw o m o cn ien iu "  w  k lasycznej 
m edycyn ie  w spółczesnej, ja k  też 
w  g rom adzen iu  i po g łęb ian iu  
sam ej w iedzy  irydiologicznej, 
dziś jeszcze bardzo  rozproszonej
i n iep e łn e j. A by dogonić inne  
k ra je , gdzie  iry d io lo g ią  m o że  już 
w k ró tce  s tać  się pow szechnie  
sto so w an a  w  m edycynie, trzeba  
dzięki in fo rm atyce , techn ice  
ko m p u te ro w ej i op tycznej dać 
lek a rzo m  do ręk i szybki i o b ie ­
k ty w n y  p rzy rząd  iryd iod iagno - 
styczny.

Z an im  to je d n a k  n a s tą p i, po ­
m ocą w  d iagnozow an iu  posłużą  
lekarzom  specja liśc i irydiolodzy, 
o b se rw u jący  baczn ie  n asze  tę ­
czów ki. A  poza (tym, ja k  w idać, 
n a u k a  p o tw ie rd z iła  jeszcze je d ­
n ą  s ta rą  p raw d ę : tę  m ianow icie , 
żo gdy p a trz y  s ię  kom uś p ro s to  
w oczy, m ożna z n ich  w ie le  w y­
czytać.

ed

r o s t o  w  oczy...
czyli kilka słów o irydiologii
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O pium , m orfina , h e ro ina , m a ­
rih u an a , LSD... S k ąd  w zię ły  się 
n a rk o ty k i, p rzek leń stw o  w ielu  
spo łeczeństw  i n a ro d ó w ?  S ta r a  le ­
gen d a  głosi, że B udda, chcąc 
przezw yciężyć o g a rn ia ją c ą  go 
senność, odcią ł sobie pow iek i i 
rzu c ił je  n a  ziem ię. W  m iejscu , 
gdzie u p ad ły , w yrosło  opium ... 
P o rzućm y je d n a k  legendy , w ra ­
ca jąc  do b ru ta ln e j rzeczyw isto ś­
ci : n a rk o ty k i od w ie lu  tysięcy 
la t s tan o w ią  n a jw ięk sze  zag ro ­
żen ie  d la  zd row ia  i życia lu d z ­
kiego, s tanow iąc  od k ilk u n astu  
o s ta tn ich  la t  jed en  z n a jb a rd z ie j 
pa lących  p rob lem ów  społecznych 
św ia ta . J a k  długo ludzkość zna 
dz ia łan ie  „cudow nych" środków , 
zw anych  n a rk o ty k am i ?

H is to ria  n a rk o ty k ó w  sięga ok. 
4 ty sięcy  la t p rzed  n aszą  e rą . 
S ta ro ży tn e  k ro n ik i m edyczne 
w sp o m in a ją , że op ium  było zn a ­
n e  lekarzom  p rzed  n a rodzen iem  
się C h rystu sa . J e s t pew ne, że 
op ium  było zn an e  H ipok ra teso - 
w i w  G recji, a  tak że  sław nem u  
lek arzo w i G alenow i w  czasach 
rzym skich . Ze sw ej p ierw szej 
siedziby, z reg ionu  śródz iem no­
m orskiego, op ium  ro zp rze s trze ­
n iło  się k u  zachodow i poprzez 
E u ropę  w  w iek ach  n eo litu , a  ku 
W schodow i do In d ii i C h in  w e 
w czesnych w iek ach  p ierw szego  
ty s iąc lec ia  po na ro d zen iu  C hry ­
stusa. P rzez  w ie le  w ieków  le ­
ka rze  za lecali p ac je n to m  ów  śro ­
dek, dz ięk i czem u szybko zyskał 
on popu larność...

W  X V III i X IX -w ieczne j 
A nglii np . op ium  było n a jb a r ­
dziej p o p u la rn y m  środk iem  
przeciw ko  bólow i głow y czy 
zw ykłem u zazięb ien iu  i m ożna 
je było k u p ić  w  każdej aptece. 
M edycy stosow ali różne form y 
op ium  przez trz y  czy cz te ry  ty ­

siące la t, m im o że dop iero  w 
1805 r. po raz  p ierw szy  u zy sk a­
no czystą  m o rfin ę  z m aków ek  i 
łodyg m aku , i szybko s ta ła  się 
ona  jed n y m  z n a jsk u te c z n ie j­
szych środków  zn ieczu lających . 
W  ro k u  1858 —  dw aj lekarze  
am ery k ań scy  sp róbow ali po raz  
p ierw szy  w strzy k n ąć  m orfinę  
w p ro s t do żyły... N iew iele  w cze­
śn ie j p o w sta ł p rob lem  n a ło g o ­
w ego zaży w an ia  narko tyków ...

W  1874 r. ang ie lsk i badacz 
w y o d ręb n ił h e ro in ę  w  tra k c ie  
d ługo trw ałego  g o to w an ia  m o rfi­
ny. H ero in a  p o w ita n a  została  
p rzez  m edycznych  ek sp e rtó w  na  
ca łym  św iecie  jak o  cudow ny 
środek . L ek arze  zalecali ją  jako  
lek a rs tw o  n a  w szelk ie  do leg li­
w ości, lek a rs tw o , k tó re  n ie  p o ­
w o d u je  u  cz łow ieka  żadnego 
przyzw yczajen ia ... T ak  w ięc  h e ­
ro in a  w y p a rła  m orfinę , z a jm u jąc  
je j m iejsce. T ym czasem  w  1924 
r. w ładze  fed e ra ln e  S tan ó w  Z je ­
dnoczonych szacow ały , żc w  ich  
k ra ju  żyje ok. 200 tys. n a rk o ­
m anów . G w ałto w n y  w zro st licz ­
by n a rk o m an ó w  dop row adził 
osta teczn ie  do tego, że w ładze 
zaczęły  p o w ątp iew ać  w  m edycz­
n e  w łaśc iw ości h e ro in y  i — w 
1924 r. — obie  izby  kongresu  
jed n o m y śln ie  uch w aliły  zakaz  
im p o rtu  i p ro d u k c ji hero iny . 
G enew ska  k o n w en c ja  z 1925 r. 
na łoży ła  ścisły  obow iązek  k o n ­
tro li zarów no  n ad  p ro d u k c ją , 
ja k  i ek sp o rtem  hero iny . K o le j­
n a  konw encja , z 1931 r., spow o­
dow ała , że w y tw ó rn ie  m ogły  p ro ­
dukow ać ten  b ia ły  proszek  ty lko  
n a  po trzeby  m edycyny  i nauk i,
i to  jed y n ie  n a  po trzeby  u za sad ­
n ione! R ezu lta tem  ty ch  decyzji 
(i w ydanych  p rzep isów  o g ra i r -  
cza jących  dow olność p rodukc ji 
n iebezp iecznych  n a rko tyków ) 
było to, że św ia to w a  p ro d u k c ja

tych  środków  nag le  spad ła . Z 9 
tvs. k ilog ram ów  w  1926 r. do 
n ie  w ięcej niż ty s iąca  k ilo g ra ­
m ów  w 1931 r.

W prow adzone w  A m eryce 
o stre  zakazy  ro zpow szechn ian ia  
g roźnego n a rk o ty k u  d o p ro w ad z i­
ły w  la ta ch  trzydz ies tych  do 
zdecydow anego  i odczuw alnego  
zah am o w an ia  ro zp rze s trzen ian ia  
się tego nałogu . W  końcu II 
w o jn y  św ia tow ej środow isko  
n a rk o m an ó w  am ery k ań sk ich  w y ­
raźn ie  się zm niejszy ło , a  h ero in a
i in n e  pochodne op ium  była  do ­
s ta rc z a n a  do USA ty lko  przez 
m iędzynarodow e gangi h a n d la ­
rzy  n a rk o ty k am i, tw orzące  o- 
g rom ne syndj^katy. W ojna  w p ły ­
nę ła  bardzo  p ow ażn ie  je d n a k  na  
zap o trzeb o w an ie  n a  n a rk o ty k i. 
Z niszczen ia , m asow e m ig rac je  
ludności, n ieobow iązu jące  n o rm y  
spo łeczne i e tyczne  — w szystko  
to  s tw arza ło  sp rzy ja ją cy  k lim a t 
d la  różnego  ro d za ju  k o m b in a to ­
rów . R obili oni w szystko, aby  
ła tw o  i szybko odrobić  s tra ty  
w o jenne, i n a  ty m  tle, n a  tym  
podłożu, w y ra s ta ła  now a, m aso ­
w a na rk o m an ia ... Ju ż  n ie  ty lko  
A m eryka, ale i ca ła  p raw ie  
E u ropa  s ta ła  się a ren ą , po k tó ­
re j sza la ła  śm ierć , u k ry ta  w 
b ia łym  proszku .

M łodociane p ro s ty tu tk i ze ś la ­
dam i u k łu ć  n a  ram io n ach  k rążą  
ja k  w id m a po u licach  S z tokho l­
m u. U rzędn icy  celn i n a  lo tn isku  
w  R zym ie, k o n tro lu jąc  bagaże, 
z n a jd u ją  u m alezy jsk iego  tu ry s ­
ty  9 kg b rązow ej, az ja ty ck ie j 
hero iny . W  P a ry żu  c ia ła  o fia r 
p rzed aw k o w an ia  na rk o ty k ó w  
znaleźć m ożna zarów no  w  to a le ­
tach  n a  dw orcach  kolejow ych, 
ja k  i w  e leganck ich  a p a r ta m e n ­
tach  ho telow ych . W  L izbonie 
a p tek a rze  e lim in u ją  n a rk o ty k i

ze sw oich  m agazynów , by u- 
s trzec  się p rzed  w łam an iem . W 
B om baju , p rzed  dom em  noclego­
w ym  A rm ii Z baw ien ia , p łow o­
w łosa E u ro p e jk a  o m ę tn y ch  o- 
czach spędza  k o le jn y  ro k  w  
g ru p ie  na rk o m an ó w . Ju ż  n igdy 
nie w róci do E uropy . Ż yje  w  
zu p e łn ie  in n y m  św iecie...

Jeszcze n a  p o czą tkach  la t s ie­
dem dziesią tych  no tow ano  w  
E urop ie  jedyn ie  k ilk u se t n a rk o ­
m anów , zaży w ający ch  hero inę . 
W po łow ie  m in ionego  dziesięcio­
lec ia  śm ie rte ln y  n a rk o ty k  roz­
p rzes trzen ił się po kon tynencie  
ja k  ogień, k tó ry  w y m k n ą ł się 
spod k o n tro li. R zeczn ik  a m ery ­
k ań sk ie j agencji zw a lczan ia  n a r ­
ko tyków  s tw ie rd z ił w  1977 r . : 
„Z naszych  in fo rm ac ji w ynika, 
że n a rk o m a n ia  (...) szerz} się w  
całe j E u rop ie  począw szy od 
W iedn ia  aż do L ondynu  i od 
R zym u n a  po łu d n ie  do S ztok­
holm u n a  północy"’.

N ark o m an ia  w ciąż zb ie ra  no ­
w e plony, w ciąż za tacza  coraz 
szersze kręg i. A n arko tyzow ać  
się — m ożna w szystk im . W szy­
stko  m oże w yw ołać s tan  o d u rze ­
nia, oszołom ienia, za tru c ia . 
W praw ić  w  s tan  n ie  k o n tro lo w a­
ny. N ie w n ik a ją c  w  szczegóły 
m ożna stw ierdz ić  jedynie , żc 
n a rk o m an i są ludźm i bard zo  p o ­
m ysłow ym i w  szu k an iu  sposo­
bów , k tó re  m ogą je  w prow adzić  
w  s ta n  euforyczny .

W A nglii — zm arł 14-letn i 
chłopiec, k tó ry  zb y t często w d y ­
chał gaz z zapaln iczek . O kazało 
się, że jego ko ledzy  ze szkoły 
rob ili to sam o. W  A fryce ch łop ­
cy z p rzedm ieść  p iją  benzynę 
zm ieszaną  z p iw em . W e F ran c ji 
k ilku  chłopców  znalaz ło  się w  
szp ita lu  w  s tan ie  ciężkim , gdyż 
nap ili się  zupk i ugo tow anej z 
jasnego  ty ton iu , ziół i lek a rstw . 
N arko tyzow an ie  się „ T ri” n ie  
było w ca le  po lsk im  w yn a lazk iem
— k ilk a  la t  w cześn iej m łodzi lu ­
dzie  w  E u rop ie  Z achodn ie j „od ­
k ry li” lak ie ry , n a ftę , środk i p io ­
rące  i czyszczące, lek i d la  zw ie­
rząt. D opiero  później sięgnęli po 
m edykam enty ...

W  E urop ie  długo u trzy m y w ała  
się to le ra n c ja  d la  tzw . łagodnych  
nark o ty k ó w , i w  p ew nej m ierze  
w łaśn ie  ten  sto su n ek  p rzyczynił 
się do zao strzen ia  p rob lem u. 
N ark o ty k i szybko w eszły  w  uży ­
cie. i to n a  stałe , w e  w szystk ich  
p ra w ie  p ań s tw ach  eu rope jsk ich . 
P ow szechne p rzek o n an ie  E u ro ­
p e jczy k a  (w  ty m  P o la k a  także!) 
że w szystk ie  n a rk o ty k i są  je d ­
nakow o groźne d la  zd row ia  
przyczyn iło  się do in w az ji n a r ­
ko tyku  na jg roźn ie jszego  — h e ­
roin}7.

S p raw a , k tó ra  jeszcze p rzed  
la ty  o cen ian a  b y ła  z na leży tym  
dystansem , u ro s ła  z b ieg iem  la t 
do ran g i jednego  z n a jg ro ź n ie j­
szych p rob lem ów  społecznych. 
P rob lem ów , z k tó ry m i n ie  m ogą 
up o rać  się an i m ilic janc i, ani 
lekarze , an i po litycy  społeczni, 
a — co gorsza  — rodzice  dzieci 
n a rk o ty zu jący ch  się. Je ś li w ięc 
m ożna m ów ić o p raw d ziw y ch  
p lagach , n ęk a ją cy ch  ca łą  lu d z ­
kość, to  je d n ą  z n ich  n a  pew no 
je s t n a rk o m an ia ..

A — w raca jąc  do legendy  — 
gdyby B udda  pom yślał, m oże do 
tego w szystk iego, co sta ło  się 
je d n ą  z codzienności w spó łczes­
nego św ia ta , w ca le  by  n ie  dosz­
ło...

Oprać. E. LORENC



— dzieciom
t y g o d n i k  k a t o l i c k i

M jak Matka 
M — jak M aryja 
M — jak M iłość

W  całym  rozkw icie  w ita  p rzy ­
ro d a  m a jo w e  św ię to  — D zień 
M atki. R ów nież n a  tw arzach  
dzieci z a k w ita ją  uśm iechy . M i­
łość, radość, p rzy w iązan ie  d a ją  
w  ty m  dn iu  znać o sobie. K ażde 
z W as, dzieci, s ta ra  się kupić  
chociaż jed en  kw iatuszek , aby  w  
ten  sposób (w  sposób szczegól­
n ie  uroczysty) uhono row ać sw o­
ją  m am ę. S ta ra c ie  się też, aby 
tego d n ia  W asze zachow an ie  by ­
ło bez zarzu tu , bo przecież n ie  
w ypada, żeby m am a m ia ła  zły 
h u m o r albo  — n ie  d a j Boże! — 
żeby o coś się  g n iew ała  n a  W as. 
N iek tó re  z W as szyku ją  n a  ten  
dzień  sp ec ja ln ą  lau rk ę . N ie k a ż ­
de je d n a k  dziecko m a  zdo lnoś­
ci p lastyczne , to też  rezy g n u je  
(zbyt szybko) z n am a lo w a n ia  ta ­
k ie j lau rk i.

P ro p o n u jem y : Jeżeli n ie  p o ­
tra fisz  nam alo w ać  kw iatów , w y­
tn ij z po d w ó jn ie  złożonego k a r ­
to n u  serce (to n a  pew no każdy  
p o tra f i w ykonać). S erce należy  
poko lorow ać <np. n a  czerw ono 
czy różow o), n a  d ru g ie j zaś 
s tro n ie  p iszem y życzenia  d la  
m am y. W łasnoręczn ie  w y k o n a­
ne przez n as se rd u szk o -lau rk a  
sp raw i każdej m am ie  w ie lk ą  r a ­
dość — w iększą  naw et, niż k u ­
p iony  przez  nas kw iatuszek .

święto

P am ię ta jm y  ró w n ież  o tym , że 
m iesiąc  m aj pośw ięcony  je s t 
M atce P a n a  Jezusa . Jeżeli zech­
cesz, zna jdź  jak iś  ob razek  M a­
ry i albo  pocztów kę i postaw  n a  
sw oim  b iu rk u  lub  sto liku . W 
k ażdym  dom u zn a jd z ie  się na 
pew no  jak iś  m a leń k i w azonik , 
w  k tó ry m  m ożna  um ieścić św ie­
że k w ia tk i. W ieczorem , gdy  b ę ­
dziecie m iały  tro ch ę  czasu, po ­
m yślcie o M atce P a n a  Jezu sa  i 
zm ów cie chociaż jed en  raz 
„Z drow aś, M ary jo". M ary ja  była 
bardzo  w ażn a  w  życiu  P a n a  J e ­
zusa  — O na Go u rodziła , op ie­
k ow ała  się N im  i by ła  z N im  
przez  30 la t  Jego  życia tu , na  
ziem i. M u sia ła  być m ą d ra  i b a r ­
dzo dobra . J e s t w ięc w zorem  
d la  w szystk ich  ludzi, szczególnie 
d la  dz iew czą t i kobiet.

Pom yślcie  o M ary i — ta k  ja k
o sw oje j w łasn e j m am ie. Ile  w  
N iej było bezgran icznego  p o ­
św ięcen ia , ile  m iłości, ile  z ro ­
zum ien ia !

W asza m am a też W as kocha
— n a w e t n ie  zdajec ie  sobie z te ­

go sp raw y , ja k  bardzo! P o d z ię ­
k u jc ie  je j za  tę  m iłość. P o d z ię ­
ku jc ie  je j za ż.ycie pe łne  po ­
św ięcen ia  i cieszcie się, że m a ­
cie ją  obok  sieb ie  — go tow ą 
p rzy jść  W am  w  k ażd e j chw ili z 
pom ocą. Bo W asze życie jes t je j 
m iłością.

U lotna  — ja k  m arzenie, 
C icha  — m ila  m oja .
W tru d zie  ud ręczo n ych  dn i 
p rzysz ła  do m n ie  
S ło d ycz  — M atka,
M iłość i Ostoja...

M A ŁG O RZA TA  K Ą P IŃ SK  A
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— Nic, kochany  C elestynie! 
N ie gn iew a j się, w szystko, m i­
nie, m in ie! — śm iały  się D ore- 
mi.

C elestyn  w rza sn ą ł ty lko  sw oje 
„k r...ra !” i n ie  podejm ow ał już 
rozm ow y z dziec iakam i. Z roz­
rzew n ien iem  p rzy g ląd a ł się M al- 
w in ie  i w idać  było, że b lisk i jes t 
łez.

— M am  d la  ciebie, k r...ró lew - 
no, w ie lk ą  now inę, ogr...rom ną...
— zaczął C elestyn.

— O ch, p roszę cię, m ów ! Czy 
to  d o b ra  now ina?  — zan iep o k o i­
ła  się M ai w ina .

— J a k  n a jlep sza ! K r...ra , ktoś 
m iły  czeka n a  cieb ie  — odpo­
w ied z ia ł rad o śn ie  k ruk .

— Czyżby Ja sn y  K siążę?! — 
k rzy k n ę ła  M alw ina.

— K r...ra ! T ak! On sam , w e 
w łasn e j osobie! A w r...raz  z n im  
przyby ł także  i Z ielony K siążę. 
H o r...rten sja  je s t w niebow zię ta!

— Je s te m  najszczęśliw szą  o- 
sobą n a  ziem i! Czyż m oże być 
w iększe szczęście?! Jedźm y  w ięc 
do n ich , ja k  najszybcie j! B en- 
galu! Co tyg rys w yskoczy! — 
rozkaza ła  k ró lew na .

— K r...ra! Jeszcze  coś! M uszę 
to  pow iedzieć, kon ieczn ie  m u ­
szę! K r...ra ! S zyku je  się jeszcze 
jedno  w esele!

— A czyje to, kochany  C eles­
ty n ie?  — zac iek aw iła  się  M al­
w ina.

— J a r . . .ruchy  z S am bor...rem ! 
N asza w sp a n ia ła  Ja r ...ru c h a  ta k  
oczar...row ała, lub  zaczar...row a- 
ła, S am b o r...ra, że ten  będzie  
się z n ią  żenił. I będą  n a  zam ­
ku  'jed n o cześn ie  trzy  w esela  — 
tw oje . M alw ino, z Ja sn y m  K się­
ciem , H or...rten sji z Z ielonym  
K sięciem  i — oczyw iście — w e­

sele s ta r...ry ch  dz iadków  czyli 
naszej J a r . ..ru.chy z S am ­
bor...rem !

— M ój kochany  C elestynie! To 
w span ia le ! P ow iedz m i ty lko , co 
n a  to w szystko  m ów i k ró l So­
b ies ław  — dop y ty w ała  się M al­
w ina.

— K r...ról Sob iesław  jes t ta k  
sam o szczęśliw y, ja k  ja! — 
w rzasn ą ł C elestyn  i za raz  doda ł:
— O, p rzep r...raszam , znow u po ­
w iedzia łem  coś n ie  ta k !  C hcia ­
łem  pow iedzieć, że k r...ró l jes t 
szalen ie , og r...rom nie  szczęśliw y ' 
C ały pa łac  p rzystr... ro jo n y  jes t 
b łęk itn y m i r...różam i, k tó r...re  
p rzyw ióz ł ze sobą Ja sn y  K siążę. 
A żebyś w iedzia ła , ile je s t 
per...łow ych  m uszli i b iu \..rsz ty - 
nów ! Coś n iesam ow itego  — cale 
bogactw o! To w szystko  je s t od 
Z ielonego K sięcia. J e s t ta k  p ię k ­
n ie  i ta k  ur...roczyście, że... że... 
za r...raz  się  r...rozpłaczę...

— K ochany  C elestyn ie! Nie 
w zrusza j się ta k  bardzo . Ciesz 
się razem  z n am i z naszego 
szczęścia — m ów iła  M alw ina .

— Och, kochany  C elestynie, 
C elestyn ie , wszystko- m in ie ,

w szystko  m inie!... — w ołały  Do- 
rem i. — Czy będzie  jeszcze ja ­
kaś p rzes iad k a?  Bo m y ju ż  chce­
m y do d z ia d k a ! — dopy tyw ały  
się tro jaczk i.

— No, dość już ty ch  rozm ów , 
m im o że są  ta k  bardzo  p rz y ­
jem ne  — stw ie rd z iła  M alw ina.
— Ruszam.' do k ró la  Sobiesła-

— A tam  będzie fa jn a , n a jf a j­
n ie jsza  w ese lna  zabaw a! — d o ­
pow iedzia ły  tro jaczk i.

C ałe to w arzy stw o  ruszy ło  do 
pałacu . A co tam  było!? Tego 
żadne  p ió ro  n ie  opisze, an i sło­
w a  n ie  w ypow iedzą. R adość po ­
łączona  z łzam i szczęścia, p rzy ­
sięgi n a  w ie lk ą  m iłość, w ierność
i w ielk ie , bezm ie rn e  szczęście...

I ja  tam  byłam , m iód i w ino  
p iłam , w ie le  godzin  tańczy łam . 
Bo ju ż  ta k  zaw sze n a  św iecie  
byw a, że w  końcu, n a  sam ym  
końcu  — serce i dobroć w ygry­
w a! N ie w ie rzy c ie0 J a k  chcecie! 
W iara  p okona  w szystko — zło, 
n ienaw iść , ok ruc ieństw o , bo ta k  
już je s t n a  ty m  św iecie.

K o n i e c



Rozmowy
z Czytelnikami

B ardzo obszerny  l is t  n ad es ła ł 
do R ed ak c ji p. A ugustyn  W. z 
B ie lska  Podlask iego . S tw ie rd za  
w  n im  o tw arc ie , co m u  się  w 
naszym  czasopiśm ie podoba, a  z 
czym  się n ie  zgadza. P isze  bo ­
w iem :

„Chociaż n ie zaw sze zgadzam  
się  z W aszym i w yw odam i na  
tem at niektórych problem ów  re­
ligijnych, uw ażam  „Rodzinę” za 
tygodnik dobry i pożyteczny. 
Osobiście dużo skorzystałem  z 
zam ieszczanych niegdyś pogada­
nek o historii Kościoła. N ie w y­
m agają reklam y odpow iedzi za­
m ieszczane w  rubryce „Rozmo­
w y z C zytelnikam i”. W iele za­
dow olenia duchow ego spraw ia  
m i fakt, że K ościół polskokato- 
licki chce i potrafi bronić praw ­
dy, że Jezus Chrystus jest G ło­
w ą sw ego Kościoła...

Często zastanaw iam  się  nad 
form ą krzyża Jezusow ego. N ie 
daje mi spokoju w ypow iedź 
Duszpasterza sprzed kilku lat, 
że „dla w yznaw cy Chrystusa 
kształt krzyża jest spraw ą dru­
gorzędną”. Ja jednak jestem  
zdania, że dla każdego chrześci­

janina krzyż m a pierw szorzędne 
znaczenie. N a nim  bow iem  „Syn 
C złow ieczy oddał życie sw oje na 
okup za w ie lu ” (Mt 20,28). 
Praw dę tę  podkreśla rów nież  
Apostoł, gdy p isze: „Jeden jest 
Bóg, jeden też pośrednik m iędzy  
Bogiem  a ludźm i, człow iek  Je­
zus Chrystus, który sieb ie sam e­
go złożył jako okup za w szyst­
k ich” ludzi (X Tym 2,5—6).

S zanow ny  P an ie  A ugustyn ie! 
S tw ie rd zen ie  P an a , że n a sz  ty ­
g odn ik  je s t „d ob ry  i  poży teczny” 
sp ra w ia  n a m  p raw d z iw ą  sa ty s ­
fakc ję . Z ap ew n e  dzięki te m u  je s t 
on  p rzez  C zy te ln ików  ch ę tn ie  
p rzy jm ow any , s ta ją c  się ty m  sa ­
m ym  aposto łem  sta ro k a to licy z- 
m u. Z d a jem y  sob ie  rów nocześn ie  
sp raw ę  z tego, że  n ie  w e  w szy­
s tk im  m ożem y „dogodzić” n a ­
szym  C zyteln ikom . B ow iem  w  
sp raw ach  w ia ry  i m oralności 
s ta ra m y  s ię  być w ie rn i n au ce  
P ism a  Św iętego  i T rad y c ji apo ­
sto lsk ie j. Innym i słow y —  ja k  
to o k reś lił k iedyś św . W incen ty  
z L e ry n u  — „ trzy m am y  się  tego 
co zaw sze, co w szędzie, co przez 
w szystk ich  było w y zn aw an e ; to 
je s t  bow iem  p raw d z iw ie  i rz e ­
czyw iście k a to lick ie”.

Z gadzam  s ię  z P an em , że d la  
w yznaw ców  C h ry stu sa  k rzyż m a 
znaczen ie  p ierw szorzędne. N a 
n im  bow iem  — ja k  to w y n ik a  z 
p rzy toczonych  przez  P a n a  tek ­
s tó w  — dokonało  się od k u p ien ie  
ludzi i  p o jed n an ie  ich  z Bogiem . 
Z tego też p o w o d u  s ta ł się  krzyż 
zn ak ie m  tożsam ości w szystk ich  
ch rześc ijan . Je d n a k  ra z  jeszcze 
czu ję  się zobow iązany  p o d k re ­
ślić, że sam  k sz ta łt k rzy ża  m a 
n a p ra w d ę  d ru g o rzęd n e  zn acze ­
n ie . J e s t  bow iem  rzeczą ca łk o ­
w ic ie  o b o ję tn ą  ja k  w y g ląd a ł 
k rzyż ; w ażne n a to m ia s t je s t to, 
że n a  n im  u m a rł Syn Boży za 
zb aw ien ia  św ia ta . U w ażam  w ięc, 
że p ro b lem  zo sta ł przeze m n ie  
dosta teczn ie  ja sn o  i p rz e k o n u ją ­
co w y ja śn io n y  i n ie  pow in ien  
budzić  w ątp liw ości.

N a to m ias t p. Szym on B. z N o­
w ego  S ącza  — n a w ią z u ją c  do 
sy tu a c ji w  naszym  k ra ju  oraz 
do tru d n o śc i gospodarczych, k tó ­
r e  są  u c iąż liw e  d la  każdego  z 
n as — stw ie rd za  m iędzy  in nym i:

„W trudnych chw ilach, jakie  
obecnie jeszcze w  Polsce prze­
żyw am y, postanow iłem  i ja do 
Was napisać. Zdaję sobie spra­
wy, że dla w ielu  naszych roda­
ków  jest to okres ciężkiej pró­
by. Stw ierdzić jednak muszę, że 
m oja sytuacja jest jeszcze trud­
niejsza, gdyż od dłuższego cza­
su jestem  pow ażnie chory. A 
jednak n ie  rozczulam  się nad  
sobą, gdyż całkow icie zaufałem  
Bogu...

O sobiście jestem  głęboko prze­
konany, że — zarówno w  na­
szym  kraju, jak  i na całym  
św iecie  — nastąpi religijne 
przebudzenie ludzkości; że w szy­
scy ludzie zaczną dążyć prostą  
drogą do celu sw ego życia. W ie­
rzę mocno, że ostatecznie dobro 
zw ycięży zło, praw da zatrium fu­
je nad fałszem , a m iłość pokona 
nienaw iść. N iezw ykle w ażną ro­
lę w  pracy na rzecz w ew n ętrz­
nej przem iany naszego społe­
czeństw a spełn ia rów nież „Ro­
dzina”, docierająca do rąk w ielu  
naszych rodaków.

S zanow ny  i D rogi C zyteln iku! 
J e s te m  p e łen  p o dz iw u  d la  w ie l­
k iego  op tym izm u i h a r tu  ducha, 
k tó re  p o zw a la ją  P a n u  p rze trw ać  
n a jtru d n ie js z e  dośw iadczen ia  ży ­
ciow e. P om ocą w  ich znoszeniu  
je s t  u fność w  op iekę  B ożą nad  
nam i. J e s t  o n a  p o dstaw ow ym  
w aru n k ie m  p rze trw an ia . C h ry s­
tu s  bow iem  —  żegn a jąc  się z 
aposto łam i i p rzygo tow u jąc  ich 
n a  dośw iadczen ia  — p o w iedz ia ł: 
„N a św iec ie  uc isk  m ieć b ęd z ie ­
cie, a le  u fa jc ie . J a  zw ycięży łem  
ś w ia t '’ (J 16,23). Ś w iadom y te ­
go św . P aw eł, w  n a j t ru d n ie j­
szych chw ilach  życia, p o tra fił 
p o w ta rzać : „K tóż n a s  od łączy
od  m iłości C h rystusow ej ? Czy

u trap ien ie , czy ucisk,... czy głód, 
czy nagość, czy n iebezp ieczeń ­
s tw o ?” (Rz 8,35). D latego, n ieza ­
leżn ie  od w łasnego  w y siłk u  n a  
rzecz p o p raw y  sy tu ac ji m a te r ia l­
nej naszego  spo łeczeństw a, w in ­
n iśm y  w szyscy zau fać  Bogu, k tó ­
ry  w ie lo k ro tn ie  d aw ał n a m  do­
w ody sw ej opieki.

M ożem y też być p ew n i o s ta ­
tecznego zw ycięstw a  dobra, 
p ra w d y  i m iłości n ie  ty lko  w  
n aszy m  narodzie , a le  i  n a  ca­
łym  św iecie. Uczy n a s  bow iem  
O bjaw ien ie , że p ra w d a  zaw sze  
zw ycięża. N ie m oże z re sz tą  być 
inaczej, skoro  „Bóg w spó łdzia ła  
w e w szystk im  k u  dob rem u  z  
tym i, k tó rzy  Go m iłu ją ” (Rz 
8,28). P a n u je  też w śró d  ludzi 
p rzekonan ie , że „ p ra w d a  zaw sze  
na  w ierzch  w y jd z ie”. Bo w ed ług  
n au k i A posto la , „tych, k tó rzy  o 
u zn an ie  d la  sieb ie  z ab ie g a ją  i 
sp rzec iw ia ją  s ię  p raw d z ie , a 
h o łd u ją  n iep raw ośc i, spo tka  
gn iew  i p o m sta” (Rz 2,8). W re­
szcie m iłość n a  pew no  w eźm ie  
górę n ad  n ien aw iśc ią . Z apew n ia  
n a s  o ty m  św . P aw eł, gdy p isze : 
„M iłość w szy stk o  zakryw a,... 
w szystko znosi. M iłość n igdy  n ie  
u s ta je” (1 K or 13,7— 8). Bo m i­
łość je s t m ocn ie jsza  n a d  w szyst­
ko. N iech to  pozw oli z u fnośc łą 
p a trzeć  n a m  w  przyszłość. N a 
pew no  będzie  lep iej. M usim y 
ty lko  chcieć.

D zięku jem y P a n u  za  u zn an 'e  
d la  nasze j p ra c y  red ak cy jn e j.
U w ażam y jed n ak , że n ie  rob im y  
niczego nadzw yczajnego . S ta ra ­
m y się po p ro s tu  być naszym  
C zy teln ikom  pom ocni w  rea lizo ­
w a n iu  p rzez  n ich  w  życiu  co­
dz iennym  zasad  ch rześc ijań sk ie j 
m oralności.

K o rzy sta jąc  ze  sposobności,
życzę obydw u P an o m  i po zosta ­
łym  C zy te ln ikom  ch rze śc ijań ­
sk iej n ad z ie i n a  co dzień.

DUSZPASTERZ

„Jaki język, taki naród, '

Mówmy po polsku!

Dziś pow iem y k ilk a  słów  o 
cy frow ym  zap isie  liczebników . 
T ylko bow iem  ta k ie  typy  licze­
bników , ja k  m nożne (np. p o d ­
w ó jn y , s to kro tn e)  i w ie lo rak ie  
(czyli np . d w o jak i, czw orak i)  za ­
p isu jem y  ty lk o  lite ram i, odm ie­
n ia jąc  je w ed ług  d ek lin ac ji p rzy ­
m io tn ikow ej. L iczebnik i głów ne, 
zbiorow e, u łam kow e i p o rząd ­
kow e m ożem y zap isyw ać za ró w ­
no lite ram i, ja k  cy fram i. L iczeb­
n ik i g łów ne (czyli te  od 1 do... 
do ilu  chcem y, w ięc m iliona , 
m iliarda, b iliona  i ich potęg), 
zb io row e (czyli dw o je , tro je, 
dw adzieśc ioro  itp.) o raz  u ła m ­
kow e (np. półtora, tr z y  czw arte , 
d w ie  trzec ie  itp.) p rzed s taw iam y  
cyfrow o ty lko  za pom ocą cyfr 
a rab sk ich . N ie s taw iam y  po 
n ich  k ro p k i, ani żadnych  końcó­
w ek  d la  oznaczen ia  fo rm y  lub  
p rzypadku , w  k tó ry m  d an y  li­
czebnik  w y stęp u je , np . 5 książek, 
0,5 m etra , 1/2 dn ia . P iszem y

ró w n ież : To p o trw a  ok. 3 (nie: 
„3 -ech” !) godzin , zrob iła  ja jec z ­
nicę z  2 (n ie: ,,2 -ch” an i
„2-óch” !) ja jek , p rzy ja zd  5 (nie: 
„5 -o rga” an i „5 -rg a” !) k u zy n ó w  
itp .

L iczebn ik i p o rządkow e w y ra ­
żam y cy fram i a rab sk im i lub  
rzym sk im i. Je ś li p iszem y je  cy­
fra m i a rab sk im i — staw iam y  
k ropkę, p rzy  cy frach  rzym sk ich  
k ro p k i n ie  staw iam y . J a k  i w  
p o p rzedn ich  p rzy k ład ach  n ie  do ­
da jem y  też żadnych  końców ek 
p rzy p ad k ó w  zależnych , c z y li: 
kośció ł z  X V I I I  w ie k u  (n ie: 
„X V III-ego” an i „X V III-g o ” !), 
m ie szk a m y  na I I I  (n ie: „ II I-c im ” !) 
a lbo  m ie szk a m y  na 3. (nie: 
„3 -c i” !) p ię trze . G dy stosu jem y 
zap is a rab sk i — b ra k  k ropk i po 
liczebn iku  po rządkow ym  m oże 
spow odow ać n iepo rozum ien ie  co 
do znaczen ia  zdan ia , np . zapis  
w  1 to m ie  oznacza: w  jednym  
tom ie, a w  1. to m ie  — w  p ie rw ­

szym  tom ie. Tę k ro p k ę  p rzy  l i ­
czebn ikach  p o rządkow ych  zap i­
sanych  cy frą  a ra b sk ą  m ożna o- 
puścić  ty lko  w tedy , gdy n ie  m a 
żadne j w ątp liw ości, o jak ie  li­
czebnik i chodzi, n a  p rzy k ład  
p rzy  zap isie  czasu  w  godzinach, 
k iedy  obok u żyw a się słow a go­
dzina , a  w ięc o godz. 9 rano, 
a le : lekc je  za czyn a ją  się o 8. ra ­
no.

N ajczęściej opuszcza się k ro p ­
kę  w  zap isach  da t, zw łaszcza 
w tedy , gdy  liczeb n ik  p o rząd k o ­
w y tow arzyszy  nazw ie  m ie s ią ­
ca zap isan e j lite ram i, n a  p rzy ­
k ła d : 10 m arca  1988 r. (przy o- 
k az ji: b łęd n e  je s t oznaczan ie  ro ­
ku  liczebn ik iem  g łów nym  i czy­
tan ie  pow yższego zap isu : „D zie­
sią tego  m arca  tys iąc  dziew ięćset 
o siem dziesią t o siem ” zam iast 
dziesią tego  m arca  tys iąc  d z ie ­
w ięć se t osiem dziesią tego  ósm ego  
roku). G dy d a tę  w  całości p isze ­
m y cy fram i a rab sk im i, s taw iam y  
zaw sze k ro p k ę  po k ażde j licz ­
b ie : 10.3.1988 albo, ja k  to  dziś 
je s t  w  m odzie 10.03.1988 (byle 
n ie  „od ty łu ” : 1988.03.10! T a  po ­
s taw io n a  n a  g łow ie i n ielog iczna 
p iso w n ia  w y m ag an a  je s t n a ­
p ra w d ę  ty lko  w  n iek tó ry ch  ro ­
d za jach  pism , p rzeznaczonych  
do re je s tra c ji  k o m pu terow ej, 
n igdy  w  zw ykłej, codziennej k o ­

resp o n d en c ji, n a w e t m iędzy  in ­
sty tucjam i!), a  p rzy  łączen iu  
cy fr a rab sk ich  z rzym sk im i m o­
żem y rozdzie lać  je  k ro p k am i lub  
nie. czyli p raw id ło w o  je s t i 
10 I I I  1988 i 10.111.1988. W w y ­
ją tk o w y ch  w y padkach , gdy l i ­
czebn ik  je s t w  zdan iu  daleko  od 
rzeczow nika , np . n a  końcu  zd a ­
n ia , n ie  na leży  zap isyw ać go cy­
fram i, lecz li te ra m i: B yła  to je d ­
na z  d a lszych  p rzeczn ic , chyba  
czw arta  (n ie: „chyba  4”.)

W liczeb n ik ach  porządkow ych  
w ieloczłonow ych o d m ien ia ją  się 
ty lko  człony oznaczające  jed n o ­
stk i i dz iesią tk i, pozosta łe  części 
są  n ieo d m ien n e  i m a ją  postać 
liczebn ików  g łów nych, a w ięc: 
W  ro ku  tys iąc  dzie iu ięćse t p ią ­
tym . O soby s ta rsze  m ogą jeszcze 
używ ać p rze s ta rza łe j ju ż  form y 
W tys iąc  d z ie w ię ć se tn y m  p ią tym , 
a le  już  n ie  „w  tysięcznym  dzie­
w ięćse tnym  p ią ty m ” — chyba, 
że m ow a je s t o sp o tk an iu  k ró ­
la  B o lesław a C hrobrego  z cesa­
rzem  O ttonem  III , jak ie  odbyło 
się w  ro k u  ty s ię c zn y m  (1000) w  
G nieźnie .

P isano dn ia  12 k w ie tn ia  ty ­
siąc d z iew ięćse t osiem dziesią tego  
ósm ego roku .



— A nędznik , a!... i ja  n a leż a łam  do tak iego  człow ieka, ja!... ach!... 
S zakale  n ie  ludzie, szakale! N ie m ożna tk n ąć  się  niczego, bo w szę­
dzie błoto.

I ta k  się w  n ie j spo tęgow ało  to oburzen ie , że k rzycza ła  p raw ie  
głośno przez łzy :

— P od li! pod li! podli!
W krótce p rzyszed ł W ładek ; p rzy n ió sł puder, b u te lk ę  w ódki i p rz e ­

k ąsk i w  p ap ierze . P a trz y ł n a  n ią  i ro zg ląd a ł po pokoju .
— B ył tu  m ecenas! — rzu c iła  m u  szorstko.
A k to r cyn iczn ie  się ro ześm ia ł i zaw o ła ł k n a jp ia rsk im  żargonem :
— S k an to w a łem  go. U rządzim y  sobie  m a łą  fra jd k ę .
C hcia ła  m u rzucić  w  tw a rz  tę  jego  podłość, a le b ły skaw iczn ie  z a ­

dźw ięczały  w  je j uszach  słow a:
— B ądź dobra... p rzeb acza j! — P o w strzy m ała  się i zaczęła  się 

śm iać, a le  ta k  ostro, spazm atyczn ie  i długo, że aż się  rzu c iła  n a  
łóżko i ta rz a ją c  się po n im , przez ten  śm iech  h is te ry czn y  i s tra sz ­
ny  p o w ta rza ła :

— B ądź dobra... P rzebaczaj... ha, ha, ha!
Po  tygodn iow ej p rze rw ie  rozpoczęło s ię  znow u daw ne, ciężkie ży ­

cie, cięższa n iż  p rzed tem  w a lk a , bo ty lko  już  o chleb .
T ak  sam o ja k  p rzed tem  śp iew a ła  w  chórach , u b ie ra ła  się, p a ­

trz y ła  przez k u r ty n ę  n a  publiczność, k tó re j coraz m n ie j p rzycho ­
dziło ; ta k  sam o sn u ła  się w  a n tra k ta c h  po  scenie, g a rderobach , s łu ­
ch a ła  szeptów , m uzyki, k łó tn i; a le ja k  różne  by ły  je j uczucia  i 
m yśli, ja k  in n ą  b y ła  i n iep o d o b n ą  do tej daw nej J a n k i!

N ie szu k a ła  ju ż  w  oczach pub liczności zap a łu  i m iłości sz tuk i, n ie  
rz u c a ła  w yzyw ających  sp o jrzeń  do p ie rw szych  rzędów , bo  ją  nędza  
nauczy ła  obliczać ze sceny  pub liczność i s tąd  w yciągać  w niosk i co 
do w ysokości a conta.

N auczy ła  się  z g łodu  zab ie rać  p o ta jem n ie  chleb  z rek w izy to rn i, 
używ any często n a  scenę, i w  drodze  do dom u go z ja d a ła ; często 
było to je j jedyne, ca łodz ienne pożyw ienie . N ik t je j n ie  adm iro w a ł
i n ie  odprow adzał, n ie  sp rzeczała  się ju ż  w ięcej o sztukę.

K otlick i gdzieś p rzepad ł. M ecenas się p o gn iew ał i (nie p rzycho ­
dził, a  W ładek  ty lko  czasam i z n ią  ro zm aw ia ł i co raz  rzadzie j z a ­
g ląd a ł do n ie j tłum acząc  się, że  m a tk a  coraz słabsza  i m usi p rzy  
n iej p rzes iadyw ać . W iedziała , że k łam a ł, a le m u n ie  przeczyła, 
bo je j by ł zu p e łn ie  obo ję tnym . C zu ła  do n iego g łęboką pogardę, 
ale ja k b y  przez  n ie św iad o m ą ju ż  pam ięć  tych  słonecznych chw il n ie  
p o tra f iła  ze rw ać  z n im  zupełn ie . T ra k to w a ła  go zim no, n ie  pozw a­
la ła  się całow ać, a le n ie  m ogła m u  pow iedzieć w p ro s t — podły, 
bo by ł ja k b y  o s ta tn im  ogniw em , łączącym  się z je j dz iw ną  duszą.
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S ch u d ła  og rom nie; tw a rz  je j, o n iezd row ej, s in aw e j cerze, pokry ły  
żó łtaw e p lam y  i z pow iększonych, szk listych  oczów  p a trzy ł głód 
ciągły, sta ły , ok ropny!

C hodziła  po te a trz y k u  n ib y  cień, c icha  i sp o k o jn a  n a  pozór, ale 
z ty m  uczuciem  w iecznego  głodu, k tó ry  je j sza rp a ł w nętrzn o śc i; 
zd e te rm in o w an a  ju ż  n a  w szystko.

B yły dn i całe, spęd zan e  bez o d ro b in y  pożyw ien ia , w  k tó ry ch  czuła 
ja k ą ś  p u s tk ę  bo lesną  p o d  czaszką i w  k tó ry ch  się  je j ty lko  w  m ózgu 
to jed n o  b łyskało  — jeść!

N ajeść się! ... Poza  tym  w szystko  zn ik ło  i n ie  m iało  znacze­
nia.

P o d o b n a  nędza  p an o w a ła  w  całym  tow arzystw ie .
K o b ie ty  rad z iły  sobie, ja k  m ogły; a le m ężczyźni, zw łaszcza  ucz­

ciw si, sp rzed aw ali, co ty lko  m ieli, n a w e t pe ru k i, aby  w p ro st n ie  
u m rzeć  z głodu!

Ileż to  trw og i p rzynosił w ieczór każdy.
— Czy się będzie  grać?
T en szep t słychać  było w szędzie, p rzed z ie ra ł s ię  n a  ogródek, po 

k tó ry m  h u la ł zb y t często  je s ien n y  w icher, b rzm ia ł pod p u s tą  w e­
ran d ą , w y m aw ian y  p rzez  garsonów , n a  próżno  w yczekujących  n a  
gości. P o w ta rz a ł go G old, sku lony  z z im n a  w  sw oje j budce k a s je r-  
sk iej.

C isza p rzy g n ęb ia jąca  p an o w ała  w  g ard ero b ach . N ajdow cipn ie jsze  
k aw a ły  G lasa  n ie  p o tra fiły  rozchm urzyć oczów  zasęp ionych  tro ską .

C h arak te ry zo w ali się  n iedbale . N ik t s ię  ró l n ie  uczył, bo k a ż d y  
z trw o g ą  czekał p rzed s taw ien ia , łaz ił kolo k a sy  i szep ta ł:

—  Czy się g rać  będz ie?
C ab ińsk i codziennie  w y staw ia ł now ą sz tukę  i p u s tk i by ły  ta k  sam o. 

D ał P odróż po W a rsza w ie  — p u stk i. G ra li Z bó jców  — pustk i. G rali 
ta k ie  bom by, ja k  D on C ezar de B ezan, Posąg kom andora , W ró żka  la 
\  o ison  — pustk i i pu stk i.

—- J a k  Boga kocham , czego chcecie? — w o ła ł d y rek to r do p u b licz­
n ośc i p rzez  k u rtynę .

— P a n  m yślisz, że oni w iedzą  sam i. G dyby było trz y s ta  osób, toby 
z pew nością  z jaw iło  się jeszcze trzy sta , a le  ja k  je s t p ięćd z iesią t z 
do d a tk iem  z im na  i deszczu, to zo sta je  ty lko  dw adz ieśc ia  — tłum aczy ł 
C ab iń sk iem u  red ak to r, k tó ry  sam  jed en  zosta ł z licznych znajom ych 
p rzychodzących  za ku lisy , bo re sz ta  ro zp ie rzch ła  się ra zem  z p ie rw ­
szym i deszczam i.

— To je s t stado, k tó re  dzisiaj n ie  w ie, gdzie  się ju tro  tłoczyć b ę ­
dzie  — pow iedz ia ł pan  P io tr  n ien aw is tn ie .
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POZIOMO: A -l) la lk a  te a tra ln a , m ario n e tk a , B-8) św ią ty n ia  m u zu ł­
m ańska, C -l) w y b ie ra  pap ieża , D-8) p rzy roda , E -l)  ry su n ek  k rzy ­
żów ki, F-7) od G ib ra lta ru  po  K am czatkę , H -l)  łódź ra tu n k o w a , 1-7) 
rz e k a  w  R P A  i M ozam biku , K -l)  ek scen try k , o ryg inał, L-6) ty , tak i 
ow ak i! M -l)  złudzenie , N-6) zielony k am ień  sz lachetny .
PIONOWO: 1-A) k u zy n k a  ary , 1-H) a rb ite r , 3-A) m a  b ia łe  w onne 
kw iaty , 4-K) w p is  w  paszporc ie , 5-A) zam ek  b łyskaw iczny , 5-G) 
m in e ra ł w  s tan ie  rodzim ym , 6-K) zw iązek  chem iczny , w  k tó ry m  m u ­
si w ystępow ać  w odór, 7-E) rodzaj odnaczen ia , 8-A) m o d litew n a  
k ro p k a . 9-D) pogoda. 9-1) o ra to r, 10-A) p rz y p ra w a  do  p o tra w , 11-F) 
a u to rk a  „Ż ab u si”, 13-A) a n to n im  zysku , 13-H) dobroczynny  k a rze łek  
w  m ito logii germ ańsk ie j.

Po ro zw iązan iu  należy  odczytać szy fr (p rzysłow ie b u riack ie ): (M-9, 
D - l l ,  G-7. H-2, L-7, N-8) (C-13, A-10, L - l ,  F - l ,  E-7, D-5, B-8) (1-5, 
G-9. M-13, B-12, A-7, C-2) (D-8, G-3, C-10) (N-7, G - l l ,  F -I2 , A-5, 
K -l, M -4, L-10, B-9, L - l l ,  K-2).

R ozw iązania sam ego szy fru  p ro sim y  n ad sy łać  w  ciągu 10 dn i od d a ty  u k a ­
zan ia  się n u m e ru  pod ad resem  re d a k c ji z d op isk iem  n a  ko p erc ie  lub  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  21” . Do rozlosow ania : n a g ro d y  książkow e.

R ozw iązanie k rzy żó w k i n r  10 

„D obry  k ow al n ie  u d erzy  się w  pa lce”  (tuw ińsk ie).

POZIOM O: au to s to p , lu tn ia , recy d y w a , N ep tu n , sza tn ia , rz u tn ik , H rab in a , n a ­
p raw a , T a n ta l, ap e lac ja , a d w en t, o rn am en t.

PIONOW O: ag res t, h e tm an , taczan k a , tlen , S udan , m ina , L ato , a rk a n , p lan , 
e tu i, p o lka , stęp , n a ta rc ie , p a ln ik , ba las t.

Za p raw id ło w e rozw iązan ie  k rzy żó w k i N r 10 n ag ro d y  w ylosow ali: E lżb ie ta  
L enartow icz  z Ja w o rz n a  i T adeusz B rzesk i z B rzegu.

N agrody  prześlem y pocztą.

W yd a w ca : Spo łe czn e  Towarzystwo Po lsk ich  Katolików , Instytut W ydaw n iczy  im. A nd rze ja  Frycza M od rzew sk ie go . R e d a gu je  K o ­

leg ium . A d re s redakcji i a dm in istracji: ul. J. D q b ro w sk ie go  60, 02-561 W a rszaw a. Telefon redakc ji: 45-04-04, 48-11-20; adm in i­

stracji: 45-54-93. W p ła t  na  p renum eratę nie  przyjmujemy. C e n a  prenum eraty: kw arta ln ie  260 zł, pó łroczn ie  520 zł, roczn ie  1040 zł. 

W a ru n k i prenum eraty: 1. d la  o sób  praw nych — instytucji i za k ładów  pracy —  instytucje i z a k ład y  pracy z loka lizow ane  w m ia ­

stach w ojew ódzkich i pozosta łych  m iastach, w których zna jd u ją  s ię  s ied z ib y  O d d z ia łó w  R S W  „ P ra sa -K s ią żk a -R u c h ”  zam aw ia ją

prenum eratę w tych o d d z ia ła ch ; — instytucje i z a k ład y  pracy z loka lizow ane  w m iejscow ościach, gd z ie  nie  ma O d d z ia łó w  R S W  

„ P ra sa -K s iq żk a -R u c h " i n a  terenach w iejsk ich o p ła ca ją  p renum eratę w urzędach  pocztowych i u doręczycie li; 2. d la  o sób  fi­

zycznych — ind yw id ua lnych  prenum eratorów : — o soby fizyczne zam ieszka łe  na wsi i w m iejscow ościach, gdz ie  nie ma O d d z ia ­

łów  R S W  „P ra sa -K s lą żka -R u c h ”  o p ła ca ją  p renum eratę w u rzędach  pocztowych i u d o ręczyc ie li; —  o soby fizyczne zam ie szka łe  w m iastach  -  s ie d z ib ach  O d d z ia łó w  R S W

„P ra sa -K s ią żk a -R u ch ”  op ła ca ją  p renum eratę w yłączn ie  w u rzędach  pocztowych nadaw czo -odb iorczych  w łaściw ych d la  m iejsca zam ie szkan ia  prenum eratora. W p ła ty  dokonują  

używ ając ..b lankietu w p ła ty " na  rachunek bankow y m iejscow ego O d d z ia łu  R S W  „ P ra sa -K s ią żk a -R u c h ” ; 3. Prenum eratę ze z leceniem  wysyłki za g ran icę  przyjmuje R S W

„ P ra sa -K s ią żk a -R u c h ",  C en tra la  Ko lpo rtażu  P ra sy  i W ydaw nictw , ul. Tow arow a 23, 00-958 W a rszaw a, konto N B P  X V  O d d z ia ł w  W a rszaw ie  N r  1153-20145-139-11. Prenum e­

rata ze z leceniem  wysyłki za g ran icę  pocztą zwykłą jest droższa  od prenum eraty krajow ej o 50'1, j d la  zlecen iodaw ców  indyw idualnych  i o 100( s d la  zlecających instytucji

i zak ładów  pracy; Term iny p rzyjm ow ania  prenum eraty na kraj i za g ran icę ; — od  d n ia  10 listo p ad a  na  I kwartał, I półrocze roku n a stęp nego  oraz co ły  rok następny; — da

dn ia  1-go ka żd e go  m ie siąca  pop rzedza jącego  okres prenum eraty roku b ieżącego . M a te r ia łó w  n ie zam ów ionych  redakcja  nie  zw raca. Redakcja  zastrzega  sob ie  praw o sk ra ­

can ia  m ateria łów  n ie zam ów ionych. D ru k  PZG raf. Sm o ln a  1012. N a k ła d  25 000 Zam. 235. U-8.
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Z am kn ij te d rzw i, bo się będę ubierać.
z a m k n ą ł d rzw i do je j poko ju  na  za trzask , od k tó rego  m ia ł swój 

klucz, i poszedł.
N a ulicy, p raw ie  p rzed  b ram ą, zobaczył m ecenasa . B łysnęła  mu 

m yśl jak aś , bo się u śm iech n ą ł i p rzy s tąp ił serdeczn ie  do starego .
— D zień do b ry  szan o w n em u  m ecenasow i.
— D zień dobry, ja k ż e  zdrow ie, hę?
— D ziękuję , ja  bo zd rów  je s tem  zupełn ie , ty lko p an n a  O rłow ska. 

W łaśnie p ro s iła  m n ie  d y rek to row a, aby w  je j im ien iu  dow iedzieć 
się o chorą...

— Co? p a n n a  Jani,na cho ra?  M ów ili mi za  ku lisam i, a le n ie  w ie ­
rzyłem , m yślałem ...

— C hora, w ła śn ie  b iegnę po lekarstw o .
— To n iebezp ieczne?
— O n ie ; a le chce się p an  m ecenas naoczn ie  p rzekonać?
M ecenas po ruszy ł się gw ałtow nie , a le rzek i sk rom nie , p o p ra w ia ­

jąc  b inokli.
— D opraw dy, chcia łbym , chc ia łem  ju ż  n ieraz , ale ona ta k a  n ie ­

p rzystępna.
— U ła tw ię  panu .
— Ż a rtu je sz  pan , jak żeb y  to m ożna... Choć m o ją  p raw d z iw ą  życz­

liwość...
— M ożna. M asz p an  k lucz  od za trzasku . P rzy jm ie  pana . m ów iła  

mi naw et, że z p rzy jem nośc ią  zobaczyłaby  znajom ych  u sieb ie; 
cóż p an  chcesz, ta k  sam o tn ie  p rzep ęd za  dn ie  całe.

— Ale ... jeśli...

— Idź pan , -skoro d la  m nie by ła  w id z ia ln ą , to  ty m  b ard z ie j d la 
m ecenasa. J a  za godzinę p rzy jdę , to sob ie  posiedzim y.

O dszedł sp iesznie.
M ecenas p rzec ie ra ł b inokle , k ręc ił się w  m iejscu  i jeszcze nie 

m ógł się zdecydow ać w ejść  lub  nie, gdy W ładek  się  zaw róc ił i z a ­
w oła ł:

— P an ie ! M ecenasie  m ój złoty, miech m i m ecenas pożyczy p ięciu  
ru b li. M usia łbym  C abińsk iego  szukać, żeby d a ł p ien iędzy , a  tu  le ­
k a rs tw o  zaraz  je s t po trzebne. N iep rzy jem ny  w zią łem  n a  sieb ie  obo­
w iązek , a le cóż robić... koleżeństw o. O ddam  m ecenasow i w ieczo­
rem , ty lko  o dy sk rec ję  p roszę i o p rzebaczen ie , m ój m ecenasie.

M ecenas ch ę tn ie  sięgną ł po p u g ila re s  i d a jąc  dziesięć ru b li rzek ł:
— Z p rzy jem nośc ią , proszę. Jeżeli będzie  po trzeb a  w ięcej, pow iedz 

p an  ty lko  p an n ie  Jan in ie , n iech  słów ko pow ie.
W ładek  z p ien ięd zm i odszedł pogw izdu jąc  wesoło.
M ecenas poszedł, o tw orzy ł d rzw i po cichu, ro zeb ra ł się z p a lta  

w  p rzedpoko ju  i w szedł.
J a n k a  czesała się n ie  zw raca jąc  uw agi n a  o tw ie ran ie  d rzw i, bo 

m yślała , że to  W ładek  w raca .
M ecenas od drzw i p o k asły w ał i z w y ciąg n ię tą  rę k ą  szedł ku  

n iej.
Z e rw a ła  się  sp ieszn ie , n a rz u c a ją c  ch u stk ę  na  nag ie  ram iona.
— W łaśn ie  p an  W ładysław  o b jaśn ił m nie. że p an i chora, wTięc 

g rzechem  je s t n ie  odw iedzić  — m ów ił p rędko , p o p raw ił b in o k l i 
u śm iech a ł się sw oim  m dłym , zdaw kow ym  uśm iechem .

J a n k a  p a trz y ła  n a  n iego zdum iona, dop iero  poczuw szy do tkn ięc ie  
jego zim nej i w ilgo tne j ręk i p o czerw ien ia ła  cała, rz u c iła  się ku  
drzw iom , aż c h u s .k a  zsunę ła  się  n a  z iem ię o d słan ia jąc  w sp an ia le  
zak reś lo n e  ram io n a , i zaw o ła ła , energ icznym  gestem  o tw ie ra jąc  
d rz w i:

— W yjdź pan!
— Ależ słow o honoru , n ie  m ia łem  m yśli n aw e t ub liżać  pan i. 

O w szem , jak o  szczerze życzliw y, chc ia łem  p rzy jść  ze s łow em  w spó ł­
czucia. P an  'W ładysław ...

— Je s t n ikczem nik iem .
— N a to zgoda, ale n ie  p o trzeb u je  p an i się  gn iew ać n a  m nie i 

w y rażać  sw oje  oburzen ie  aż w  ten  sposób, je s t to  troszeczkę...
— Proszę, w y jdź  p a n  — w o ła ła  trzęsąc  się  z gniew u.
— K o m ed ian tk a ! K o m ed ian tka , słowo ho n o ru  d a ję  — szep ta ł k ła ­

dąc pośp ieszn ie  palto , bo by ł z iry to w an y  i obrażony.
Z a trz a sn ą ł d rzw i za sobą ze złością.
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Każdy organizm, szczególnie na w iosnę, 
potrzebuje w iększej ilości w itam in i m ikroe­
lem entów . W iosna zaś sprzyja tem u o tyle, 
iż jest bogata w  now alijk i. P ierw sze rzod­
kiew ki, sałata, szczypior i nać pietruszki 
przynajm niej w  okresie w czesnej w iosny za- 
silą  organizm  w tak jjotrzebne w itam iny  
A i C oraz Bj, których obecność działa u p 3 - 
parniająco i w zm acniająco. N a początek 
proponujem y kilka prostych i całkiem  nie- 
kłopotliw ych sałatek, takich, które mo.:e 
przyrządzić naw et bardzo m łoda i zupełnie  
początkująca pani domu.

Sałatka z rzodkiewką. 2—3 głów ki sałaty ,
2 pęczki rzodk iew ek , 1 szk lan k a  kw aśnej 
śm ie tany , sól, cuk ier, z ie lony  koperek .

S a ła tę  oczyścić ze  zw ięd łych  listków , 
obrać, op łukać, osączyć. R zodkiew ki um yć. 
obciąć korzonk i i s ta re  listk i, p o k ra jać  w 
k rążk i w raz  z m łodym i lis tk am i i w y m ie ­
szać z p o k ra ja n ą  sa ła tą . Do śm ie tan y  dodać 
sól (na jlep ie j z m ik ro e lem en tam i), cuk ier, 
k ilk a  k ro p e lek  cy tryny , ew e n tu a ln ie  kw asek  
cy trynow y. W ym ieszaną sa ła tę  ułożyć w  sa ­
la te rc e  i z a lać  d o p raw io n ą  śm ie taną . Posy­
pać zie lonym  ko p erk iem  lub  n a tk ą  p ie tru sz ­
ki.

P odw ać do ob iadu  jako  su ró w k ę  do mięs.

Sałatka z rzodkiew ki i szczypiorku. 3 p ę ­
czki m łodych  rzodk iew ek , 3 łyżki posieka­
nego szczypiorku, szk lan k a  śm ietany , sól, 
cu k ie r do sm aku.

R zodkiew ki ob rać z dużych listków . P o ­
zo sta łe  um yć w raz  z rzodk iew kam i i cienko 
p ok ra jać . Szczypiorek  i koperek  opłukać, 
o trzep ać  z w ody  i d robno  p o k ra jać . Ś m ie ta ­
n ę  d o p raw ić  so lą  i cuk rem . Z alać n ią  w a-

K  a ctk kuli n a i 'n ij

Wiosenne sałatki
rzywra. P odaw ać n a  sa la te rc e  do w szelkich  
mięs.

S a ła tk ę  m ożna  dodatkow o w zbogacić m ło­
dym i lis tk am i k rw aw n ik a , m lecza lub  le ­
b iodki.

Twarożek z w arzyw am i. 1 2 kg tw arogu . 
1/2 szk lank i gęstej śm ietany , 1 pęczek rzo d ­
k iew ek, 1 pęczek  szczypiorku, 1 pęczek z ie ­
lonego koperku .

R zodkiew kę opłukać, oczyścić z e  zw ięd ­
łych listków , p o k ra jać  razem  z m łodym  
listkam i. S zczypiorek  i k oper opłukać, o trz e ­
pać z w ody, osuszyć i d ro b n o  p o k ra jać . 
T w arożek  w ym ieszać z d o d a tk am i w a rzy w ­
nym i i śm ie tan ą , dodać sól do sm aku . P o ­
daw ać za raz  po p rzygo tow an iu .

T en sam  tw aro żek  m ożna tak że  podać  z

pom idoram i, szczypiork iem  i z ie lonym  ogór­
k iem  w  następ u jący ch  p ro p o rc jach :

1/2 kg tw arogu , 3 pom idory , 1 pęczek 
szczyp io rku  lub  1 cebula , 1 2 szk lank i gęstej 
śm ietany , sól, e w e n tu a ln ie  cu k ie r do sm a ­
ku.

P o m id o ry  opłukać, d robno  po k ra jać  w  
kostkę. S zczypiorek  opłukać, o trzą sn ąć  z w o­
dy, d robno  posiekać. T w arożek  w ym ieszać 
z pom idoram i, szczypiorkiem , śm ie taną , d o ­
dać sól do sm aku.

P odaw ać do p ieczyw a n a  śn ia d a n ie  lub  
n a  ko lację .

Twarożek z m łodą zieloną cebulką i ja­
jam i. 1 2 kg tw arożku , pęczek  m łodych ce­
bu lek  z  z ie lonym  szczypiork iem . 2 ja ja  ugo­
to w an e  n a  tw a rd o , 1 2 szk lank i śm ietany , 
sól do ^smaku.

C ebu lk i s ta ra n n ie  op łukać, oczyścić, po­
k ra ja ć  ra z e m  ze  szczypiork iem . J a ja  ugoto­
w ać n a  tw ard o , ob rać  ze sko rupk i i p o k ra ­
jać  w  g rubszą  kostkę.. T w arożek  w ym ieszać 
z cebulą , dodać sól do sm aku , w ym ieszać ze 
śm ie tan ą , posypać po w ierzchu  p o k ra jan y m i 
ja jam i.

P odaw ać  do pieczyw a, ew en tu a ln ie  jako  
d o d a tek  do up ieczonych z iem niaków .

Surów ka z papryki i sałaty. 4 s trączk i 
czerw onej pap ry k i, 1 g łów ka sa ła ty  (lub 3 
g łów ki cykorii). 4 łyżki posiekanego  szczy­
p io rk u  z koperk iem , 1 2 szk lank i śm ietany , 
sól, cu k ie r i sok  z cy try n y  do sm aku.

P a p ry k ę  um yć, oczyścić z n asio n  i o p łu ­
kać. P o k ra ja ć  w  n iezb y t g ru b y  m ak a ro n ik
i d o k ład n ie  w ym ieszać ze  śm ie tan ą . S a ła tę  
podzielić n a  listk i, d o k ładn ie  um yć, osączyć. 
p o k ra jać . D odać do pap ryk i. W yrm eszać 
w szystko  z  k o p e rk iem  i szczypiorkiem . 
P rzy p raw ić  do sm aku  solą, cu k rem  i sokiem  
z cy tryny .

B ronisław a


